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Num er pojedynczy kosztuje 10 centów.
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Bidro Administracyi „Ctaau" w rynku pod L. 39 w domu p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe anstryackie.
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półrocznie.................... • . . • w 10
kwartalnie.............................................." 5
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ogłoszenia , ODEZWT, uw iadom ienia , DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, za op łatą:
od wiersza drobnego za jednorazowe umieszczenie 8 centów, za następne po 5 centów. 
Do każdego obwieszczenia załącayń należy 30 centów na opłatę stęplową ta  każdorazowe 
umieszczenie.

MSTY z pieniędzmi przesyłana być winny franco do bidra Administracyi „Czaro". 
l i s t y  reklamacyjne niesapieczętowans nie ulegają frankowania.
LISTY niefrankowane nie przyjmują się.
RĄKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Kraków, dnia 3 października,
A kcya dyplom atyczna trzech m ocarstw  za 

ko ń czo n a , a  m ow a hr. Russella ja k  powie-

tychczasowę I I t e l l I   I
polskiej. Więcej niż kiedykolw iek zapytać Pohtyczny m błędem , któryby w końcu prze- żetóin? Wprawdzie Rada ta wtedy dopiero będzie Wiedeń 2 października. sam bez straty dalej pomaszerował,
teraz w ypada: i cóż dale j?  Przedtem  jednak  raz’ ty j*  ®°by go popełnili. ona ułożyć bndTe! Z  “ia  UWagę za8łngD-ie« że ma — r  Według zgodnych z Paryża i Londynu d o -L  Y  «Płyn*onym tygodniu 17 rot Moskali ścigało
rozpoznajmy, do jakiego punktu dyplom a ZHpobiedz ema skutkowi można jeszcze, lg0 li8toya(Ja r *  “  io C T a la ia T m ^ m l niesień> nie ma8Z Je8zcze wielkieJ pewności, czy hr. 1 ? ? “  stracili ślad. Miejsca
cya doprowadziła kwestyę polską i do ja czas nagli i niem a chwili do stracenia, L  zatem pozostałoby czasu na przedyskutowanie Walewski zaj mie Posad§ poselską w miejsce ba- L ZyCZvn g “ * niCW8 azDJ? a w,adomych 
kiego sama doszła. | a wypowiedzieć to głośno jest naszym obo- j wszystkich jego pozycyj. Bądź co bądź, fakt wy-l™Da Gl088a- Pogłoski o ustąpieniu p. Drouin d e ' P y y '

zamierza

I n f l a n t y  p o l s k i e  17 września.

Moskale obchodzli szumnie rocznicę korona- 
cyi cara. Od dwóch tygodni nakazano illumina-dynie nad stanowiskiem trzech mocarstw w I aie coby nie prowadził do tryumfu Itki jego w Węgfzech \iczuć* vfile I n'ei sPrawami wewnętrznemi; zewnętrznych, o ile I

obec Rosyi. Rosyi. Jedynie to mocarstwo, w rękach któ- wszelako rozumowaniami wvnrzedzae wvnadkAw ty,ko m°żna myśli unikać. Szczególnie
p J . . . . .  • , . Irerro Snnr>7.irn>oia nI1ła(«:„  UI_____ _• j 1 no lrtA^ i,., nmr. Am. , . *iuvv> I nna woalo flnł^IroA orvvonr̂  r.nlat;ai • o(Łatwo zrozumieć, że 

jących mocarstw odb
dległej Polski mogło „  - —  „„ . .
drugie znów chciało uniknąć odosobnionejdow,odzf  lskarf  nazbyt nieokreślone teorye IS  DzYeduszy^i^uczuf'siS' dotknietvm“ w I broń z ręki. Właśnie'liberalne masy ro-1 P° * SW-ece °,d 8fJ
wojny> i .  ,r z .d e  nareszcie całkiem jej o *"* “  lub 2b*  “ i f  '™ ° ‘«  Francji, dnońci “ “ T  ” ań!tW0' ”a ^
Polskę niechce prowadzić; pojąć także można h U8trya ma ^osobność, a konieczność, na- mu nam,estmctwa lwowskiego do ministra policyi kczyć m^ e  w tych czasach opozycya, bezwarun gtrafu D wymus“aniaw?elnonnd
wcajemne trzech m„carS.’„P Sedowierzaeie J  * *  W J -J M  • l - « -  nakazej, jej wy- w skardze L ojlj f a f f i  * * W *
ponćm oina, ie  ich przymierze nie byłe mjSI’ "WOJe lay8 pr?e ł,, .rprzdd O dowidy ”  ™ w 1‘J ™  ^ i i c i e  illumfno-

nie jest ani ścisłem ani rzeczvwistem  ale _  V t widzi wahanie i ociąganie się rewizvi hrvozki W cnych okolicznościach nie bardzo trudno. Cesarz r ,ma o

j§
aby m iały  się n a  to jedynie zgodzić, żeby I P^zy 8Z*oś( • R rak  postanow ienia jest zawsze I punkt swojćj skargi, a Izba 
zapew nić tryum f Rosyi i dopom ódz jej do ^ ’ . z s ta łby  się grzechem . D la rogodnością s
zrobienia w ielkiego k roku naprzód. A  je -1 teg0. mniena0myj ^  w ypada  Austryi w tej domo, w tćj — uauuwie upuwuuuwaii . v . •: . i' u * r ♦ v y I ^aujI ou uomu cio domu budził zamożnieis/vrh
dnak, gdyby rzeczy m iały  pozostać tak  iak Chw,U “ 8tal' owl<= »■# tak  nad dotychczaso- f:ło!“ ,c mzuil.lu swego deputowanego do Ba- 3 “ ” " 2 >m hum»r' " '  “ tcr“ “ “‘ właścicieli i mieszkańców: nakażc ie  p o d S t ó
dziń a l i  L y c j t w o  Z s y rb y ło b y  1 'z a  h « . W  .« < * . »  •■ > «»«  Poiekiej, jak  |Ł S S = S Ł J 5 ? *  o TR ovi byłoby S w S T  5 *  SUg1 » .  o j .  m az. wyszra ,  zc«,e oro-,rtch - • . . ---------------------
przeczonem , i pokazałoby  aię, i i  c a łe  dzia- obow iązkam i i interesam i swem i w n ia -  K f i  „a poniedzialkowem p o a i e d S f f i h ż  D z it 8Mra P?? tytnlem: L’empermr Napolem el t a . l S S r f H L '  kozaków, zagrożonych wię- 

m n v  h rłfi hn»n.i..   • _i • I UIUKlllOUGj DrzysZiOŚCl. 14no7u,tHofro n m r , n  i • ■» • • Iłan ie  E uropy  było  bezwiednym spiskiem | unlkn5onej przyszłości 
na  korzyść gabinetu petersburskiego.

Teoretycznie akcya dyplom atyczna do -, _  
prow adziła  Rosyę do zaprzeczenia Europie | K O R E S P O M D E M C Y A  C Z A S U
prawa mieszania się w sprawę polską, do 
oświadczenia, że jedyny tytuł do tego rnię- 
szania się nie jest dostateczny. Jeżeli więc W iedeń 2 października.

szią, na ponieaziaiKowem posiedzeniu list hr. Dzie- Z Z , , , ai * T  i«T •T 1 7  zieniem lub Sybirem, podpisało pod przymusem i
duszyckiego do prezesa Rady zawiadamiający 0 | fenT ’ J ^  y bardzo W0‘ takim adresem będzie się chlubiflrząd moskiewski 
złożeniu mandatu, będzie zapewne publicznie od- r  „  , i ogłaszał go jako oznakę uczuć Dzwinocrodn
czytanym. Jeżeli o tern dziś piszę, to aby niezo-1 n̂ d mój!I.st jakby*  Paryża bo prze- Zaifc8te jegt f0 0Jbok bezczelJ 0Ści iao&r0̂ :

a s t  sj£rssa kx po>
cznośei między nim a mandatem „orfa, 1 p i L d» ,e^  “ " ^ lne ł ° ,e2e° ie. ,a w 1 e w a ° X tn S 1 ,° '.*  
ró w n y w ,,c ,g o  do tytntń „„eheekiego, w k ł a d a j ^ . ^ k fostatnie słow o pozostanie przy Rosyi ieżeli I Sinarmmio j l  . ownywając go do tytułu szlacheckiego, wkłada t a o  , ^

z z i w y p a d k i s d p i s Mf e »ssrqgsr sssi®lwom, oczywiście teorya Rosyi będzie 8el 8WÓJ osiągnął. Sejm przystał na wezwanie o dy ci co go otrzymali, obowiązani sa dó solidar- News odbiera, jak wiadomo szczegółowe inspera- • Tann_,aŁi ^  '  Rodziewicz, Bohnsze-

n A a i a r l a ł o  A  1  a  •  /  r --------------  J  -  v , .   ̂ *  “ " I  J  "  v z i o g u  U V I t t  U U U W i a Z a u a --------D I Z ^ D a U i d .  K  Q ł .  I --------------- ------------ ---------- ---  ^ o w i u i u o  A i r t . i c g  t z u  i  i *  Z , a u Z V -  I .    J  ”  J

posiadała, dyplomatycznie zaś kwestya poi- w tym względzie jeszcze nie było. Pokazuje się, ko polskie protestowało przez wyrazy nosla Dietla na wreszcie Przed powrotem Cesarza robić pod I ^  ciemięztwu moskiewskiemu i prze-
ska  cofnie się po za traktaty r. 1815; prak- ^  Siedmiogrodzie jak wszędzie, głównem za- i przez głosowanie przeciw przejściu do porządku pewnym* warunkami trochę nadziei możliwego wo- mnHu:„.^ai.:.v.r^ “ ; p1l?anyKm pfz,ez C2ynowników 
♦------   Z . . .  . r. . daniAm aoimn w.inwpan i . n t  u - 1- A-l , I   . . . .  . r ,  * y leman-ljennego współdziałania ze strony Anstryi. Warun-| Q w imieniu obvwateh.# v  7  j  I ,  .  .  w  -  % .  /  I a  ©  p z u w ł i f  p  a  u v j  O  O l  U  U U  11 ,

tycznie zaś stanie się z kw estyą rosyjsko- seJm.u . krajowego jest wysłanie delegacyi dziennego; czemuż Izba nie pamiętała, że le « ruu j aumrju. »varun-i D • - wr7PAn:n
polską to , co się s ta ło  z K rakow em . M owa eJmj' JkrS <7 e m? «  « » » » * • * ?  °“ »e? P‘ M « i» » 2ycki moż! Smialo powie- klem T ”  m> b?i :  m p e l n a  z g o d a  wz g l ę -  L  ° ™ ‘
hr Rnaapllu nrvoAo ł > a • a • ? ciała wyborcze do Rady państwa, jako dzieć, że go mandat nie obowiezł>ie bardzi^i ni* m 8P r a w y p o l s k i e j  m i ę d z y  A n g l i ą  i m:OQł /n  \  zeszedł do Petersburga przez
h r R ussella przeczytana w całości utw ier- środek centralizacyjny, bo po wyborach sejm w Izbę. Izba nie broniła posła, posełskładam anda? F r a »>cyą; albowiem t y l k o  z o b o m a  mocar- S B ?  nasze (Dynaborg) pocąg z Warszawy na- 
dza nas tylko w naszeni m niemaniu. Hr. Hermanstadzie zamkniętym zostanie do lepszych Wiadomość jaką podał pr?ed kilku dniami je stwami 2'ach.od«lemi chce Austrya wspólnie dzia-1 P “ łoLdzież^ Pol8k^ w rekrutskich ubraniach

_______________    „  gig W g y y a n y  OŁV  ^  1 A 1 a  S i ę  p O WbLrZymiljąC 0 0  Stanów- Q n ó  • I r  • 4 IT  A l  - v UovuVo,in j i ; i i  U ^ i O

Powiem ta przy sposobności, że konstytucyona-1 ale nie takiem, i to wybornie we wczorais/em I cze^° wystąpienia, dotąd ta o wojnie nic słyszeć u nrri ^ -  [ es ŵa: ^ rudno widzieć a tem-
. .  - -  w . * w "~ł i l  ^uteJsl» którzy nie chcą uchodzić za bezwzglę- powiedzieliście artykule. Właśnie owa nienewność nie ckc^’ pTznanie R°lski za stronę wojującą, albo L 0}n,-pr7V ,1-P/ 1CC °g° .^I0Ẑ  podwójny szereg

nadal wszelkiego p raw a. Z aprzeczając praw dnych centralizatorów, i słuchają chętnie gdy się które niebezpieczeństwo jest najbliższe bo nr/ed uznani.e» że Rosya ntraciła swe prawa do Polski a "  y  “ ed?pD®z?za n,kon]U. bllfko przystąpić; 
Rosyi w ypływ ających z trak tatów  1815 r. a  broni autonomij krajowych, powtarzają ciągle, że- najbliższem radby się przedewszystkiem chronić uważaJ^ ta za krok do nieuniknionej wojny; krok p ®i??®. , ® !°^, a , :?rn!1. Stojąc zdała nania . I hv Tlift nflr7PKflP. na ppntraliłanwfl hn J ł„i».V---  *_i ____ j __-» . 7.nłpm folri nołmil 1

lecz nie uznając zarazem  P o lsk i, zostaw ia ?e-imy krajowe. Tylko to co się dzieje w Wiedniu usiłowania rządu francuskiego przy tutelszvm nowieniach rezy?oacyi przed tygodniem powzię I ' a tryumfa łag0‘
wolne pole teoryom  Ks G orczakow a 1 ^ , Kadzi® Państwa podpada pod kontrolę euro- dworze, o których równie jak  i o komunikacyach tych- Wkrótce zapewne uznamy potrzebę albo bę- mjsaiewskiej.

Olbrzymi ch a rak te r nierówne,' walki t o l peJsk^  ,a >.w iataiet troszczy Tsi? bynajmniej o to angielskich wiele tu jest mowy. Nie dziwcie się, dzie“ y znagleni do Je8zcze śmielszych posta- 
• • t, , nierów nej w alki to co 8ię dzieje z tamtej strony Litawy. Jeżeli Euro- źe ich nie Dowtarzam- raz ż<» ni^ nowien.

czącej się w Polsce nie powinien rządów pa dba o to, aby Austrya była liberalną, to tylko ma; a powtóre, że to co tu ’i owdzie słychać do- Ks' Metternich przybędzie tu niezadługo z dóbr I
łudzić. W alka ta jest obopólnie zaciętą, a sądzić o tem trzeba z uwagi, jaką zwraca na Wie- skonale zreasumowane widzę w listach ztąd do r Wycb czeskick> gdzie obecnie bawi, aby po po-

W r o c l a w  1 października.

f  Ostatnie noty ks. Oorczakowa postawiły mo- 
Ira ",Q "r' ; w  sprawie polskićj w nie-

nietylko względem Rosyi 
względem siebie. Francya zda-

ftWft d Ł* i K 1 1   r _ ii|ia a ia i»tvmii-y.pp̂ ą-j , w  ̂ najdotkliwićj obrażoną i z
Popychać będzie do dalszych z brónią' w rę I tyka Austryi stała” pod kont^oIą"Eu~ropy,~'' bo“to I ośw7adczenle nie"'przerwie"roulS? Gorczakowowd Iw , ty“  8amym czasie M â°m are I dwa drugie mocarstwa chciałyby
Ru zapasów; naród bowiem nie widzi innej h y c n ie  jest rękojmią wspólności jej kierunku z Za dopóki tylko z nad Tamizy wychodzi i oskrzvdlo zabaw> w Wiedniu zręczny bardzo dyplomata p. 8anieJ. cały trud poszukiwania sa-
P™ed »0bą drogi, jo l nietylko do zteożonii tcrh» t m L j ?  k o My i acyon.lizm,Zapominać „ie De j « t  s taow eż , żapo.iedżią; że  ̂be- Debran.z‘J . , puntefe o b o r t S . T  Si " ! w
swoich nadeiei ale dla własnego bezóie- a » -‘i 1  kon8tJ t"cy<|MliżoiUzie. Jaż ze strony Fraacyi oświadczenie takie o Powiadają tn, że arcyksiąie mebezwarnnkowo f  A .  l f .™  ? T ! “  'y e zll.* ‘
— 1*«• A nii^odotdeiisTwo rządów ro- S  t , * ! ! I 1 ....................................................

u^K.»iąze nieDezwarunKOWO __ --------------
przyjmie ofiarę meksykan-L ' i umywając ręce, pragnęłyby się wycofać 
pozwolenia Cesarza i zna- , a ,Cg0 sporQ > ,J uniknąć spowitych w nim na

prow adzić  się b ę d j ai ej T  *ych s a m y c b l ^  s i r c T Ł ^ z Ł ^  S M i T a ^ t o b ^ l ^  jako* el I łania- b - d ^ g o e b e /  a '
S y c e  m o L s t C t k ? rU^ ? Ch’ JeZeU W r ° dT  1 a?tonomicf y“  dążnościom otworzyłoby zbytecznem Zna«ZDa « « b a  ochotników m a m J  ^  1 ^  ’
p rak tyce  m ocarstw a ta k ie  pójd§ za progra- s,ę obszerniejsze pole. Dość spojrzeć tylko na au- jującą, bo powtarzam, nastałaby wojna Bez t^ o  I towarzy8zyć Jako konwób z kt^ego utworzonoby 17*“ e ^ F™n,cyai owszem, pod wzglę-

“  J  przecząc praw om  | t e  fcraje. gdzie tej walki | zaś oświadczenia utrzymuje tu wielu, uznanie Po- w Meksyku rodzaJ leg'i cudzoziemskiej i straży L T  obraza i c h t ° d Jf  k w ,.obrome
Rosyi, nie stwierdzą praw poIgk; a  tem sa I z centralizacyą nie masz tak wybitnej, jak  np. w laków za stronę wojującą pociągnęłoby tylko ze I  PrzJ bocznei  nowego dworu 
hiem niedopomogą jej ntl0ra IOie j m ateryal- l Gzecbacb> Morawie ltd. Zdaniem wielu, nrowincve I strony Austrvi ieszp.7.« fiAlśinisza nontrcinnóó I

sprawy sa-

wielu, prowineye strony Austryi jeszcze ściślejszą neutralność.

Z  L u b e l s k i e g o  2 pażdzernika.

mćj, obraza ich jest daleko większą.
Anglia bowiem opierała się głównie i najsilnićj 

na podstawie traktatu wiedeńskiego, którą Fran
cya tylko z niechęcią i li dla osiągnięcia jedno-

,--- — l  maieryal- \r;4a»«; A „ o ł l l  • .   > r . - . .  ~  ^   u c u u a iu u s c .
nie do zrów nania w arunków  tej w a lk i’ to L n  nt ' D'e pragn^ S°r%‘ jecz wszystkie te rozumowania są próżne, bo.

« ■  odniesie ^anow cz/trjnm f, i "  * "* » “ S  f f S l  p"eroZ Z ,  Z  S i  ta S  T » Z  ‘Jl,k,> •W ‘”tere.“ie V * !  ‘ dU
» o  Cży-em w Polsce ,woj» teoryę. (■„“  1 -  P».%kS « • * « * « *  i P»PSd ogól’  ^jszemu d a r o w i . S  I L Z S H T It“ f . - W
stawienie więc rzeczy na dzisiejszym P«uk- u7 T dzisiejszej spółeczności, która częstokroć Rzecz tem trudni.

y , , . J . y v i • bezwiednie i mimowolnie wszystko centralizuje i mój tylko Francv
cie, pozostaw ienie sp raw y polskiej tam  gdzie dąży do równości, sądząc, że się za w o l n o ś c i ą 1 — -■™ l
ją  zostaw iły ostatnie odpowiedzi rosyjskie gania. Nie będę się — 1
i m ow a hr. R ussella , zapew nia tylko wiel- dzi umiarkowanych
kie zwycięstwo Rosyi, stokroć zwiększone f f i f ? * ® ’
dotychczasow ą akcyą  dyplomatyczną I - ! -,-azie’
do takiego skutku zm ierzać mogła* 
trzech mocarstw razem  wziętych i

żeć1Cw L ° 80bnau Czy -takf rezultat moze le-1 p0SS3f S i ° z e tr»  alenie- aut0n,0mii, krajoweV. Ina jak* się Europa patr'ze*ć przez zim« zamyDśfa; Iłem mósktóws“kfm“wyszłVm z Lublina^ I Frzynajmnićj ‘ Botschafter  stawia7n7c w interesie Prancyi, Anglii lub Austryi? at,ob wzmocnienia konstytucyonalizmu i to w 19tym wieku, gdzie tyle o cywilizacyi i Nasi gnali Moskali których miało bvć 3  rot do trzymania sie A u s t r v i  nlhn „ J  ̂ alternatywę
Nie, może on być jedynie skutkiem J „ 7 n ma wypa8Ć kor?yść dla sprawy liberalnej w ogól-1 nostenie ludzkości icśt ,» tn V J .J  L  " w . ? r o t  do | trzym^iasię Austryi albo z mocarstwami zacho
ności i stałby sie ne^Triiriota ,, Iności, a zatem i dla naszej, to niezawodnie przy-

y § oczyw istą przegraną d la bycie delegacyi siedmiogrodzkiej do Rady państwa
 ...................      "      “ '  “ się przymie

chwilowy tych dy-
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rza z mocarstwami zachodniemi. Jeżeli przymierze 
to nie da się utrzymać i rozbije się o negocyacye 
w sprawie polskićj, wtenczas wypadnie Anstryi 
zbliżyć się do swoich sąsiadów, mianowicie do 
Prus, a kwestya niemiecka powróci na dawniejsze 
swoje stanowisko. Pólurzędowa Nordd. Allg. Ztg 
składa organowi austryackiemu ironiczne podzię
kowanie za te polityczne rewelacye, które dowo
dzą, że Austrya w każdem położeniu swojem chcia
łaby tylk posługiwać się Prusami. Nie wiem, do
kąd Austryą doprowadzi ta macająca polityka. To 
tylko już zauważać można, że naród niemiecki, o 
tyle przynajmniej, o ile reprezentowany jest w 
Nationalverein, przeciwnym jest atakowi reformy, 
projektowanemu przez Austryę.

Wszystkie w ostatnich tygodniach odbyte zgro
madzenia stowarzyszenia tego oświadczyły się 
przeciw temu projektowi, jako nieodpowiedniemu 
i nawet niebezpiecznemu dążnościom narodu nie
mieckiego, i postanowiły trzymać się konstytucyi 
uchwalonćj przez parlament niemiecki w r. 1849. 
Podobna uchwała zapadnie zapewne i na jenerał- 
nem zgromadzeniu Nationalvereimi, zwołanem do 
Lipska na czas obchodu 50-letnićj rocznicy bitwy 
stoczonćj pod tern miastem przeciw Napoleonowi I. 
Ten obchód jak  i zgromadzenie Nationalvereinu 
mają silne poparcie w Prusiech i wypadną nieza
wodnie na korzyść ich. Mówiłem już inną razą, 
że kwestya niemiecka może się stać pomostem do 
pożądanego załatwienia wewnętrznych sporów.

Przygotowania do wyborów odbywają się z wszel
ką swobodą. Rząd nie czyni im żadnych trudno
ści *); król pojechał do Baden-Baden, następca 
tronu z żoną do Szkocyi, ministrowie na prowin- 
cyą. Jest to znak, że kłopot zewnętrzny i we
wnętrzny nie jest zbyt wielki.

Wiedeń 2 października. Wiener Ztg zamie
szcza trzy dokumenta tyczące się Siedmiogrodu; 
a mianowicie: reskrypta cesarskie, jeden tyczący 
się wysłania posłów z sejmu siedmiogrodzkiego do 
Rady państwa, drugi zawiadamiający sejm o po 
twierdzeniu uchwały sejmowej względem przepro 
wadzenia równouprawnienia Wołochów, jako na 
rodu i ich wyznania; w końcu tę samą z niektóre- 
mi odmianami zatwierdzoną sejmową uchwałę.

W pierwszym z rzeczonych reskryptów Cesarz 
JMć wspomniawszy, że już w piśmie odręczuem 
z 26go lutego 1861 r. przekazane jest sejmowi 
uregulowanie sposobu wyborów do Rady państwa, 
robi uwagę, że stanowcze takie uregulowanie w 
drodze postanowienia sejmowego wymagałoby dłuż 
szego czasu i szczegółowych rozpraw. Przeto Ce
sarz Jmć wzywa sejm, aby zanim powzięta zo
stanie uchwała tycząca się wyborów, tym razem 
zajął się wysłaniem posłów do obecnie obradują
cej Rady państwa.

Reskrypt spodziewa się, że sejm tern bardziej 
zadość uczyni wezwaniu, gdyż wkrótce przyjdą 
pod obrady sprawy wspólne, a najważniejsze in- 
teresa W. ks. Siedmiogrodu, mianowicie ustano 
wienie budżetu i wciągnienie Siedmiogrodu w sieć 
kolei żelaznych, wymagają bardzo obecności po
słów siedmiogrodzkich w Radzie państwa.

Według reskryptu wybrani mają być posłowie 
do Rady państwa, stosownie do § 6go konstytu
cyi w liczbie 26 tym razem w ten sposób, że 
z ośmiu oddziałów, na które się według § 27go 
tymczasowego regulaminu sejm rozpada, lszy i 
2gi oddział po czterech, reszta zaś po trzech po
słów wybiorą bezwzględną większością głosów 
z pomiędzy wszystkich członków sejmu.

Jeżeliby zaś w którym z oddziałów nie było 
dostatecznej do powzięcia uchwały liczby człon
ków, albo gdyby z innych jakich przyczyn w któ 
rym oddziale nie można było lub nie chciano wy
bierać, liczbę posłów na takie oddziały przypada
jącą wybierze sam sejm z pomiędzy wszystkich 
swych członków.

W końcu reskrypt wyraża nadzieję, że już wy
znaczone wydziały sejmowe, tak jak  i te które 
sejm dopiero wyznaczy, zajmą się gorliwie praca
mi około pozostałych propozycyj rządowych w cza
sie, kiedy wybrani posłowie zajmą miejsca w 
Radzie państwa; albowiem jest życzeniem cesar - 
skiem, aby zaraz po zamknięciu kadencyi Rady 
państwa, zebrał się sejm siedmiogrodzki i prowa 
dził dalej swe prace około załatwienia tylu wa 
żnych, jeszcze w zawieszenin będących spraw.

Reskrypt drugi zatwierdza uchwałę sejmową 
tyczącą się równouprawnienia Wołochów i ich wy
znania, przedłożoną 7go września przez komisarza 
sejmowego, pod względem zasad w niej wyrażo
nych, co do sformułowania poczyniono w niektórych 
ustępach pewne zmiany. Reskrypt wzywa więc 
sejm, aby według §. 23 prowizorycznej sejmowej 
ustawy załączone artykuły prawa przedłożył JC 
Mości jak najspieszniej do zatwierdzenia, zwłasz
cza że poczynione przez JCMość zmiany nie ty 
czą się istoty rzeczy, tylko usuwają tlómaczenia,
0 których sejm zapewne nie myślał.

Oba reskrypta podpisane są przez JCMość; hr. 
Nadasdego i br. Mikołaja Tekelego.

Wspomniana dołączona ustawa tycząca się ró
wnouprawnienia wołoskiego narodu i jego wyzna 
nia, składa się z następujących siedmiu paragra 
fów:

1. Naród romański, religia gr. katolicka i gre 
cko-wschodnia zarówno z trzema innymi narodami
1 czterema religiami uznane są prawnie w duchu 
siedmiogrodzkiej konstytucyi.

2. Grecko-katolicki kościół jako taki i grecko 
wschodni, mają jednakowe samodzielne stanowi 
sko prawne w W. Ks. Siedmiogrodzkiem i jedna
kową wolność stanowienia o swych wewnętrznych 
sprawach, jaka ma reszta prawnie uznanych ko
ściołów w kraju; jako to: rzymsko-katolicki kościół, 
ewanielicki helweckiego i augsburskiego wyzna
nia, i unitarski na podstawie praw krajowych, 
wolność religii i sumienia gwarantujących.

Z zastrzeżeniem zabezpieczonego prawami kra 
jowemi prawa nadzoru koronie służącego, wszy 
stkie te kościoły uprawnione są do zawiadywania 
i porządkowania swych spraw kościelnych według 
przepisów kanonicznych i ustaw kościelnych, tu 
dzież do zarządzania sprawami szkolnemi, funda 
cyami, funduszami, zakładami, niezależnie od in 
nego kościoła. , .

3. Prawnie uznane narody, jako;to: Węgry, Sze 
klery, Sasi i Romani mają równe prawo polity
czne w duchu konstytucyi siedmiogrodzkiej. Wol
ne wyznawanie religii i wykonywanie praw oby
watelskich i politycznych wszystkich mieszkań 
ców kraju nie doznaje przez to żadnego ograni

stanowią tytułu do praw politycznych dla poje- 
dynczych narodów.

5. W herbie W. ks. Siedmiogrodzkiego umie
szczony będzie osobny znak dla narodu romań
skiego.

6. Wszystkie z temi postanowieniami niezgodne 
ustawy krajowe znoszą się i nie mają mocy pra
wnej.

7. Moc obowiązująca tej ustawy bezzwłocznie 
wchodzi w wykonanie.

O.D.-Post donosi, że poseł do Rady państwa 
hr. Dzieduszycki zawiadomił prezesa, że składa 
mandat. Powodem do tego podług O.-D.-Post ma 
być ustęp w piśmie feldm. porucznika Scbmerlin- 
ga, które niedawno odczytano w Izbie poselskiej; 
ustęp, w którym jeden punkt w skardze hr. Dzie- 
duszyckiego nazwany jest „tendencyjnem prze
kręceniem prawdziwego stanu rzeczy.11 Hrabia wi
dzi w tem ubliżenie swemu honorowi. O.-D.-Post 
żałuje, że hr. Dzieduszycki krok ten uczynił, gdyż 
nie upatruje związku między owem wyrażeniem 
namiestnictwa lwowskiego a mandatem. Żadnemu 
szlachcicowi, powiada przytoczony dziennik, nie 
przyjdzie na myśl składać tytuł szlachecki, jeśli 
czuje się obrażonym przez jaką władzę; a bez 
nagłych przyczyn reprezentant kraju mandatu 
składać nie powinien. W końcu robi O.-D.-Post 
uwagę, że tegoroczna kadeneya dowiodła, że ga
licyjscy posłowie krajowi swemu i rodakom w 
Radzie państwa wielkie czynić mogą usługi.

Hróleitwo Polskie.
Rząd moskiewski obok różnych rabunków i 

zdzierstw, rozpisał, jakto donosiliśmy, wielki liwe- 
runek owsa i siana na wszystkich właścicieli ziem 
skich w Kongresówce. W drugi em co do tego 
liwerunku rozporządzeniu Berga, ogłoszonem w 
dziennikach warszawskich z 30 września, są nadto 
wyliczone przedmioty jakie ma posiadać ten za
bierany owies i siano; naprzykład : aby czetwier 
owsa ważyła 5 pudów 37 funtów, to jest 237 fun
tów, aby siano było nie wisiorowate, nie badylo- 
wate, nie pochodzące z wierzchu stogów. Dalej 
rozporządzenie przepisuje jakie mają być worki, 
ile mają ważyć itd. Całe to rozporządzenie obra- 
chowane jest tylko dla ułatwienia zdzierstwa ofi
cerom odbierającym liwerunek, aby mieli pozory 
wymagać jeszcze pieniędzy w dopłatę za wydzie
rany i rabowany przez siebie produkt.

— W organie moskiewskim Dzienniku Powsze
chnym z Igo października ogłaszono kilka dymi 
syj i mianowań. I tak, dyrektor Komisyi Oświece
nia i Wyznań, Krzywicki, który przyczyniał się 
gorliwie do urządzenia Szkoły Głównej czyli Uni
wersytetu w Warszawie, otrzymał dymisyę na wła
sne żądanie, a w jego miejsce mianowany został 
Michał Grabowski. P. Włodzimierz Kretkowski 
irezes Dyrekcyi Głównej Towarzystwa Kredyto
wego Ziemskiego otrzymał na przedstawienie Ber- 
ja, dymisyę, a w jego miejsce mianowany został 
z pomiędzy radzców Dyrekcyi Głównej, jej preze 
sem p. Wojciech Trzetrzewiński. Dodać tu winni 
śmy, że p. Kretkowski otrzymał dymisyę z powo 
du, że kasa Towarzystwa wypłaciła, według usta 
wy, gotówką za kupony jej do wypłaty przedsta 
wionę, a które rząd moskiewski uważał za kupo 
ny od owych listów zastawnych przeniesionych z 
kasy moskiewskiej do kasy Rządu Narodowego.

— W trzecim numerze „Rozporządzeń Wydziału 
Policyi” który wyszedł w Warszawie 23 września, 
a nam został nadesłany 2go t. m. przez korespon 
denta, czytamy co następuje:

„Spojrzyjmy jak  wygląda Warszawa, czy prze 
raziła' się gwałtami i obietnicą nowych gwałtów ? 
wcale nie. Fraszki są rozporządzenia o zamykaniu 
dzień i noc domów, wyśmiać je można za nieloi 
czność, np. w ustępie 11 powiedziano, że stróże 
mają badać o interes wchodzących i wychodzą 
cych (szkoda jeszcze że nie protokólarnie), w razie 
podejrzenia zatrzymywać i dawać znać policyi, a 
właściciele być pomocnikami stróżów; podług zaś 
ustępów 2 i 3 tegoż rozporządzenia, stróż ma po
siadać ważne przymioty i do żadnych czynności 
jak tylko dla Moskwy, nie może być używanym 
nareszcie artykułem 12 dozwolono właścicielom 
domów małych, pełnić samym obowiązki stróżów 
(ma się rozumieć, że również do żadnych innych 
czynności nie mają się używać).

„Na takich stróżów zdolnych i Moskwie odda
nych, można było powołać dymisyonowanych ro
syjskich czynowników i bohaterów tułających się 
po żebraninie, którzyby z urzędu mieli prawo do
glądania zarazem własności mieszkańców i rodo
witym sprytem dzielić ich mienie z gotową zawsze 
odpowiedzią „naszoł"; wtedy wszystkie mieliby 
przymioty, z naszych bowiem żaden uczciwy czło
wiek w obowiązku stróża niezechce być zarazem 
szpiegiem; a gdyby się znalazł taki, mamy na

czema
4. Różne nazwy pojedynczych części kraju, nie

*) Inaczej o tem przekonywa reskrypt ministeryal- 
ny, który poniżćj dajemy.
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niego sposób, chcemy jednak widzieć w tej klasie 
ludzi uczciwych, chętnych dla kraju bez przymusu. 
Zaleca się przytem właścicielom domów, aby na 
charakter stróżów bacznie uważali, oddalali na
tychmiast niegodnych zaufania, dobrych tem wię
cej zachęcali. “

— Donieśli już nasi korespondenci z Warszawy, 
iż powieszony tam przez Moskali Jan Kamiński, 
jakoby za zabicie ajenta policyjnego Skowrońskie 
go, nie wiedział nawet o tym zamachu, co sam 
Skowroński przed śmiercią wyznał. Wj trzecim 
numerze „Rozporządzeń Wydziału Policyi” czy
tamy w tym względzie co następuje:

„W dniu 4 b. m. powieszono na stoku cytadeli 
Jana Kamińskiego, posądzonego o zabicie szpiega 
Skowrońskiego i trzech innych ze sprawy Wi- 
cherta. Donosiliśmy już, że Kamiński nie był wy- 
konawdą wyroku na Skowrońskim, że nigdy nie 
należał do składu straży Narodowej. Schwytany 
został przez Anzaurowa oficera policyjnego, przed 
stawiony umierającemu Skowrońskiemu, wskazany 
przez niego został jako jego zabójca; okuto go 
natychmiast w kajdany i odwieziono do ratusza, 
gdzie prowadził z niego śledztwo komisarz inda- 
gacyjny Suszczyński, wyliczył mu do 300 razów, 
mimo to do zabicia Skówrońskiego wcale się nie 
przyznał. Przed samą śmiercią Skowroński zeznał, 
że w przystępie bólu i uczucia zemsty, wskazał 
za zabójcę Kamieńskiego, lecz ten takim nie był. 
Zeznanie to Skowrońskiego uczynione w obecno
ści felczera i zakonnicy, zadyktowane zostało do 
protokółu podczas robienia obdukcyi sądowej; pod 
sędek wydziału 2go sądu pokoju, protokół drogą 
urzędową przesłał do komisyi sądu wojennego, 
sądzącej Kamieńskiego. Powieszono go niewinnie, 
bez dowodów, na proste zeznanie nieprzytomnego 
człowieka, nie uwzględniając następnego jego od
wołania.

„Nie pierwszy to już wyrok moskiewski w po
dobny sposób wydanym został. Komisya śledcza 
cytadelna, nie mogła nigdy odpowiedzieć na za

pytania, jakiej się trzyma procedury, w prowadze
niu śledztwa w sprawach politycznych. Sądy wo
jenne w skutek liberalnych zachcianek, ministra 
wojny Milutyna otrzymały procedurę, według któ
rej obwiniony powinien mieć swego obrońcę i ma 
prawo przymówienia się. Dotąd u nas raz tylko 
podobne sądy miały miejsce, była to komedya, 

dość niezręcznie odegrana, która dowiodła, że p o 
s tę p  i M o sk w a  są to dwa wyrazy nigdy obok 
siebie stać nie mogące. Od czasu bardziej ożywio
nego ruchu narodowego, Moskwa nie wzywa ni
gdy w sprawąch politycznych świadków, setki wy
wieziono na Sybir, niby to za wyrokiem, ograni
czono się wszakże na przesłuchaniu tylko obwi
nionych. Czasami chwytano wśród nocy spokojnego 
mieszkańca przetrząśnięto jego rzeczy, odwieziono 
do cytadeli, potrzymano w więzieniu dzień, dwa 
do tygodnia, następnie zapytano się o jakiś dro- 
piazg i uwolniono mówiąc, że był używany jako 
świadek. Od czasu powstania sądy wojenne cyta- 
delne nie robią sobie i tej subjekcyi, chwytają i 
skazują ludzi wedle swego upodobania. Kto uwie
rzył w postęp Moskwy, przysłuchując się cbała- 
śliwym gawędom, podróżujących za granicą Mo
skali, albo też liberalnym deklamacyom dzienni- 
tów moskiewskich, łatwo utraci iluzyą, gdy spój 
rzy na postępowanie najazdu w Polsce.

„Powieszenie odbyło się w sposób barbarzyński. 
We wszystkich krajach Europy, w których dotąd 
jeszcze istnieje kara śmierci, starają się zadawać 
ją  w sposób jak najwięcej oszczędzający cierpień 
delikwentowi. Tutaj przeciwnie, przy każdej egze- 
uicyi ofiara urywa się, i wieszają go powtórnie, 
konanie trwa długo, bo nie skręcają kręgów.

P r u s y.
Berliński Staatsanzeiger z 30go września ogła 

sza reskrypt ministra spraw wewnętrznych do 
wszystkich prezesów rządu, tyczący zachowania 
się urzędników przy wyborach. Dokument ten rzu 
cająey jasne światło na konstytucyonalizm pruski 
w całej osnowie brzmi jak  następuje:

„Zbliżające się wybory nastręczają mi sposo
bność zawiadomienia pana etc. o najwyższym roz 
kazie, wydanym d. 7go kwietnia b. r. do królew 
skiego ministeryum stanu. Król JMć wypowiada 
w nim, że nie może zamilczeć spostrzeżenia, iż 
wielu pośrednich i bezpośrednich urzędników przy
łączyło się do opozycyi przeciw rządowi JCMości 
i zamiast energicznie popierać rząd, robili mu na 
wet trudności.

Dobro ojczyzny groźnie wymagą, ażeby przeciw 
takim z zadaniem królewskich urzędników niezgo- 
dnem usiłowaniom wystąpić wszystkiemi środka
mi, na które pozwala stan prawodawstwa i starać 
się z całą energią o konieczną jedność organów 
rządowych.

Królewskie ministeryum musiało sobie powie
dzieć, że spostrzeżenia J. K. Mości niestety! nadto 
są uzasadnione; a doświadczenia, któreś pan . . .  
porobił, zapewne wielokrotnie je stwierdziły. Ale 
niedość na tem, aby sprawdzić złe; należy grun 
townie i skutecznie wystąpić przeciw niemu.

Jeżeli u jednej części urzędników wkradło się 
wolniejsze pojmowanie obowiązków względem ich 
króla i pana, to właśnie najwyższy czas przypro
wadzić ich napowrót w sposób jak  najusilniejszy 
do poznania znaczenia ich służbowej przysięgi; a 
jeśli inni urzędnicy w zapoznaniu swych obowiąz
ków idą tak daleko, że jawnie występują przeciw 
usiłowaniom rządu wolę królewską wyobrażające
go, w takim razie do przełamania ich oporu do 
bry jest każdy środek, jaki tylko podają prawa 
przeciw urzędnikom, którzy przez swe zachowa
nie okazują się niegodnymi uszanowania, poważa
nia i zaufania, których wymaga ich powołanie.

Pan . . .  jako najwyższy urzędnik administra- 
cyjny powierzonego mu okręgu masz sposobność 
poznania i czuwania nad postępowaniem działają
cych tamże urzędników administracyjnych. Odpo
wiedzialność pana za ich nienaganne pełnienie 
służby, staje się o tyle większą, o ile pan bliższym 
jesteś stosunków aniżeli ja. Z tego powodu będę 
musiał spuścić się na to, raz, że uwagi pańskiej 
nic nie ujdzie, coby w kierunku wskazanym za
chodziło uwagi godnego, powtóre, że pan. . .  i 
rząd królewski wprost i energicznie wkroczycie, 
gdzie to należy do zakresu pańskiej władzy, albo 
bezwłocznie doniesiesz mnie w takich razach, w 
których według pańskiego zdania środki zaradza
jące stąd tylko wyjść mogą.

Szczególniejszą uwagę zwracać należy na tych 
urzędników, których zachowanie się pa podwład 
ne im koła urzędnicze albo na stykającą się z ni
mi publiczność* z natury rzeczy wywierać musi 
wpływ daleko sięgający. Sam pan wiesz, panie 
prezesie, jakie polityczne znaczenie ma pańskie 
stanowisko. Skuteczne działanie kolegium rządo
wego nie jest możliwem, jeżeli jego prezes hoł
dując politycznemu zdaniu, które się nie zgadza 
z widzeniem rządu, jego postanowieniom czynnie 
i biernie się sprzeciwia, zamiast dbać o to, aby 
im zapewnić silne wykonanie i z własnego popę 
du na wszystkie strony i gdzie tylko nastręczy 
się sposobność, działać w duchu rządowym. Podo
bnie rzecz się ma z landratami. Rząd nie powi
nien pozwalać na to, aby landrat używał przeciw 
niemu swego wpływu i przez swoje zachowanie 
się mieszkańców wprowadzał w błąd względem 
tego, czego chce król i jego rząd. Ale i sekreta
rza obwodowego cierpieć nie należy, jeśli zapo 
minając o obowiązku królewskiego urzędnika, w 
codziennem obcowaniu z mieszkańcami objawia i 
szerzyć się stara myśli rządowi nieprzychylne.

Są to tylko przykłady, które przytaczam. Panu., 
samemu pozostawiam do ocenienia, jak niezmier 
nie wiele na tem zależy, aby w kołach urzędni 
czych przywrócić świadomość doniosłości  ̂zobo
wiązań wraz z służbą królewską na się przyjętych, 
bezwłocznie zaś o to się starać, ażeby rząd kró 
lewski nie mógł mieć żadnej wątpliwości co do 
wierności urzędników niektórych, pod tym wzglę 
dem szczególniej ważnych kategoryj. Wątpliwość 
taka przecieżby zachodziła, gdyby urzędnicy w ra 
zacb, w których rząd królewski na zupełne po
święcenie i współdziałanie swych organów liczy i 
liczyć musi, pozostawali bierni i przez to poma
gali do zwycięztwa przeciwnikom rządu.

Kto jako urzędnik poprzysiągł, „królowi swemu 
najłaskawszemu panu być poddanym, wiernym i 
posłusznym” od przysięgi tej nie jest uwolniony 
ani jako wyborca ani jako wybrany; a jeśli kró 
JMć jasno przypisuje konstytucyjną drogę, na któ 
rej mu jego urzędnicy towarzyszyć mają, to wszy 
scy obowiązani są do posłuszeństwa; ci zaś, któ
rych łaska królewska w szczególniejszem zaufaniu 
powołała na posady politycznego znaczenia, prócz 
tego do energicznego popierania rządu królew
skiego.

Przypuszczam, że p a n .. .  sam działać będziesz ród włoski ma prawo wybrać sobie formę rządu, 
w tym duchu. Nie pozostawiaj pan urzędników a po jego zdolności i odwadze jaką okazał, wno- 
administracyjnych swego obwodu w wątpliwości siliśmy, iż godnym jest zająć miejsce pomiędzy 
co do tego, że rząd królewski przy nadchodzą- wielkiemi narodami świata (głośne oklaski). Pano- 
cych wyborach i po nich także spodziewa się i wie! wyraziłem zdanie to jako organ rządu Pal- 
domaga zachowania, jakie na wiernych królew- merstona w jednem z naszych miast szkockich — 

j -•>-*---------- *»: w mieście Aberdeen — i przekonałem się, powie-skich urzędników przystoi. _
Rozchodzi się w teraźniejszej chwili o sprawy dzieć muszę, że cały kraj odpowiedział objawio- 

bardzo ważne; przeciwieństwa, które naprzeciw nemu przezemnie zdaniu i dowiódł opinią publi- 
sobie stanęły, nadto się rozchodzą, jak żeby rząd czną, że potężny głos Anglii zdoła wstrzymać 
zrzec się miał prawa, jakie ma do swych urzę. wszelką interwencyę przeciwną życzeniom Wło- 
dników, i pobłażać, do czego pod innemi okoli- chów. To samo jak sobie przypominam stało się
cznościami mógłby się skłaniać. Gdyby rząd po- wtedy, co dziś właśnie tyle nam czyni przykro-
zwalał nieprzyjaciołom działać w własnym swoim ści. Myślę tu o wojnie domowej toczącej się w
obozie, to stałby się przez to zdrajcą sprawy, Polsce. Co się mnie tyczy, gotów jestem bronić,
której obronę wziął na się wpełnem przekonaniu jeżeli tego potrzeba, postępowania, jakie rząd Jej 
i z dobrem sumieniem.

Berlin 24 września. Minister spraw wewnę 
trznych hr. Eulenberg.

Do wszystkich prezesów królewskich rządów.

F r a ii c y  a.

K. Mości wspólnie z Francyą i Austryą obrał w 
tej sprawie; lecz wyraziłem z miejsca mego w par
lamencie i jeszcze jestem tego zdania, że ani zo
bowiązania Anglii, ani interesa Anglii niewymaga- 
ją, abyśmy prowadzili wojnę za Polskę (oklaski). 
Trzymając się tego zdania uważam za niestoso
wne, abyśmy lżyli Rosyę nie będąc przygotowa
nymi siłą oprzeć się jej najazdowi, powiedzieć je- 

Silcle podaje następujące uwagi o mowie lorda I dnak muszę, iż zadziwia mnie, że po tylomiesię- 
Russclla, którą podajemy poniżej pod Anglią. cznej korespondencyi, Rosya taką przybrała posta- 

Zamieszczamy dziś tekst mowy mianej przez lorda wę. Rozbiór Polski jest wypadkiem, będącym hań- 
Russella; gdyż treść telegraficzna, którąśmy podali I bą Europy w ostaniem stóleciu (oklaski), sromotą 
czytelnikom naszym, łagodziła poniekąd uczucie, trzech mocarstw, które w nim wzięły udział, lecz 
którego sekretarz spraw zagranicznych nie lękał traktat wiedeński uważał za właściwe — a  okoli- 
się być tłómaczem. czności może usprawiedliwiły krok ten — przyjąć

Gdzie jest polityka angielska? Gdzie można po- w księgę praw narodu stan Polski podzielonej po
chwycić myśl rządu W. Brytanii? między te mocarstwa, i nadać rodzaj wolności

Lord Palmerston i lord Russell, członkowie tego I działającej sankcyi rozbiorowi Polski, a mocar- 
samego gabinetu, mówią na przemian raz biało,Istwa europejskie stały się, że tak rzeknę, stro- 
drugi raz czarno. Słowa jednego zbijają słowa nami przystępującemu po spełnionym fakcie. Au- 
drugiego. Co więcej, lord Russell sam sobie kłam strya i Prusy dopełniły warunków traktatu, Rosya 
zadaje, gdyż on sam jako minister spraw zagra ich niedopełniła. Mniemam, iż wielką jest nieroz- 
nicznyćh podpisywał depesze przesyłane Rosyi, altropnością ze strony Rosyi, iż mając sobie prze- 
język jego dzisiejszy zaprzecza depeszom wczo baczonym przez Europę akt grabieży i podziału,

odrzuca warunki pod jakiemi daną była owa san-rajszym
Jestże to postawa, jestże to polityka godna keya i ogranicza się jak  na teraz na tytule pier- 

Anglii? Jakto! minister wielkiego tego narodu wotnego podziału, na tytule zdobyczy i depcze 
oświadcza wobec Europy, że ani honor, ani inte- wszelkie warunki, pod jakiemi tytuł jej do poBia- 
resa jego nie wymagają, aby Anglia pośredniczy- dania Polski przyjęty był przez Europę. Jakie 
ła na korzyść Polski i że Anglia nie jest zresztą może być następstwo tego aktu, jak postąpić ze
gotową do pochwycenia zą oręż! chcą mocarstwa europejskie, nie są to kwestye

Lecz dla czegóż w takim razie pośredniczyliście w jakie obecnie wchodzić mogę. Chcę tu tylko 
dyplomatycznie? dla czego tak głośno mówicie o podnieść fakt, że warunki zawarte w traktacie wie- 
waszych szlachetnych sympatyach dla sprawy poi-Idenskim, w moc których Rosya otrzymała Króle- 
skiej? dla ezego od początku niezastósowaliście stwo Polskie nie zostały dopełnione (oklaski) a 
waszej maksymy: „każdy u siebie, każdy za sic- gdy warunki zostały zerwane, tytuł z trudnością
bie“. . ,

Jakto! minister angielski uznaje, że rozbiór
utrzymanym być może.

Panowie! Jest inna kwestya odnosząca się do
Polski był hańbą dla Europy i sromotą dla trzech stosunków zagranicznych, która wielkie wzniecała 
mocarstw podziałowych, a gdy naród ten uciśuio- obawy; chcę mówić o kwestyi meksykańskiej. Mó- 
ny podnosi się, domagając się praw swoich nie- wią, że była interweneya w Meksyku, że do pe- 
przedawnionych, gdy na przedstawienia gabinetu wnego stopnia braliśmy udział w tej interwencyi. 
angielskiego Rosya odpowiada ironicznie, że nie Wyraz ten „interweneya” nadużywany jest na nie* 
chce ustąpić; lord Russell wyznaje z pokorą, że szczęście bez braku, dla oznaczenia wielkiej liczby 
Anglia nie jest gotową, aby odpowiedzieć z bro- rozmaitych rzeczy. Jest to zapewne interwencyą,
nią w ręku. gdy mocarstwo żąda zadośćuczynienia dla swych

Gdzież ta dawna duma angielska? I opinia pu- pokrzywdzonych poddanych; gdy ich własność zo- 
bliczna w Anglii, tak wolna w swych objawach, stała niesłusznie zagrabioną lub skonfiskowaną, 
nicoburza się na takie wyrazy? gdy i<* °soby (!°™ały obelg lub obrazy, interwen-

Zapewne, jak  to powiada lord Russell, cały na- cya jest usprawiedliwioną, a często potrzebną, 
ród interesowany jest w usunięciu niebezpieczeństw Jest jeszcze inny rodzaj interwencyi, przeciw 
wojny, jeżeli mogą być usunięte z honorem; lecz której często protestowałem, gdyż może być uspra- 
czyż Anglia jest w tym przypadku? Jeżeli wzglę- wiedliwioną tylko w pewnych nader rzadkich o- 
dy słuszności i ludzkości nie dotykają jej, czyż kolicznościach i potępioną bywa ogólnie przez na- 
niczem jest afront zadaDy jej polityce przez Ro- stępstwa, jakie z niej wynikają; chcę mówić o 
syę. I my nie nawidzimy wojny; lecz gdy jej tyl- interwencyi siłą w stosunki wewnętrzne inne- 
ło uniknąć można z uszczerbkiem honoru godno go kraju, aby narzucić rządowi tego kraju ten lub 
ści i wpływu swego, uważamy ją  za nieuchronną ów sposób działania względem swych poddanych.

'(Oklaski)
Uczyniliśmy pierwszą z owych interwencyj, leczkonieczność.

Lord Russell przypomina postawę Angin w cza- ,
sie wojny włoskiej. Jest to zapewne zrzeczeniem bezzwłocznie drugą uczyniło jedno z wielkich mo- 
się miłości własnej, wywołując tak smutne wspo- carstw równie jak  my interesowane i wtedy odłą- 

aienia czyliśmy się od naszego sprzymierzeńca; odtąd
Cóż się wtedy stało? Francya odbyła swą po- niebraliśmy udziału w sprawie meksykańskiej, 

winność odbyła ją  świetnie. Rząd angielski za- Taką jest panowie! nasza sytuacya. Jeżeli lu- 
niechał swojej; jeżeli mu się podoba pozostać w dność meksykańska pochwala zaszłą interweneyę, 
zaczarowanem kole obrzydłego tego samolubstwa, jeżeli chce ustalenia monarchii i jeżeli jej się chę- 
Francya nie zapomni, spodziewamy się, że ma tnie podda, jeżeli można przywrócić pokój i po- 
misyę sprawiedliwości do spełnienia w świecie. rządek w Meksyku, pod temi warunkami, mówię 
Niepotrzebowała ona żałować, iż była wierną za- to, z całego serca pragnę ustalenia monarchii i ży- 
sadom swym w r. 1859, nie będzie żałować, że czę jej pomyślności. (Oklaski). Lecz jeżeli jej Me-B jK IP swym 
nie będzie wierną w r. 1863. ksykanie nie chcą, jeżeli przeciwnie chcą utrzy-

Lecz czegóż się lękać? Lord Palmerston, lub mać formę rządu, jaką od dawna przyjęli nie 
żdy inny człowiek gabinetu powie jutro może możemy im się sprzeciwiać, i jakkolwiek forma

A n g l i a *

mowe która będzie negacya tej o której tu mówi- ich rządu nie była dokładną, jakkolwiek kraj 
my Tymczasem przypominamy lordowi Russellowi splamiony gwałtami i grabieżą; jednak me sądzę 
depeszę z 11 sierpnia. abyśmy potrzebowali interweniować przeciw wy

borowi narodu. (Oklaski).
Do innej zwracam się kwestyi, która nas wszy

stkich interesuje i na którą zwrócić chcę waszą 
.uwagę, gdyż pragnę wytłumaczyć wam niektóre 

Podaliśmy w numerze onegdajszym telegrafem okoliczności, z powodu których kraj nasz był spo- 
rozesłaną dziennikom treść mowy lorda Russella, twarzany. Chcę mówić o Stanach Zjednoczonych, 
mianej przyuczcie dlań wyprawionej w miasteczku Przed kilku laty cieszyliśmy się z pomyślności 
w Blairgowrie w Szkocyi, na którą zaproszony tego kraju; z radością widzieliśmy, że naród, ma- 
został przez magistrat tamtejszy z Meikleour House, jący ten sam początek jak my, używa instytucyi 
w hrabstwie Perthshire, gdzie wraz z rodziną swą liberalnych, gdy nagle wybuchła wojna, w której 
kilka tygodni przebywa. Morning Post podaje mo-1 nie braliśmy udziału. Dziewięć stanów połudmo- 
wę tę w całej rozciągłości, powtarzamy z niej prze wych oświadczyło, iż chcą tworzyć rzeczpospolitę 
to następny obszerniejszy wyciąg dotyczący poli- niepodległą.
tyki zagranicznej W. Brytanii, wyrażonej wodpo- Ganiono i uderzano na postępowanie nasze w 
wiedzi na toast wzniesiony przez hr. Aivlie: wyrazach gorzkich, czynili to niekiedy federaliści,

Panowie! zgłębi serca wdzięcznym wam jestem to znów separatyści, reuei aliści użalali się pier- 
za zaproszenie na dzień dzisiejszy i za przyjęcie wsi i mówili, że co się nas tyczy, nie mamy pra
na cześć moją wzniesionego toastu, a szlachetne wa przyznawać separatystom prawa prowadzenia 
mu lordowi zato iż wzniósł ten toast. Panowie! wojny. Kwestya prawa prowadzenia wojny jest 

. , s i ? ____*_ii:«r.;A m nipm arn 7.an- kwost.v

DrawVo~nfclTminęły, niezńajdują one już dalszej I Nasi’ "admirałowie zapytywali na* czy mają 
nndniptv i że stan spraw zagranicznych przez ja  uważać jako piratów okręty z flag4 separatystów, 
kiś czas słusznie zajmował uwagę kraju (oklaski). Uważać ich jako piratów, byłoby to brac udzia 
Wvznaie, iż się niedziwię, że rzecz tak się ma, w wojnie. (Oklaski).
g d ,? „tan spraw zagranicznych byl pełen obawy, C C J K

ca

od spraw owych zawisła po większej części po- lionów ludzi jako powstanie zwykłe i odmawiać 
ślność handlu i przemysłu kraju. Wszelki po- tak znacznej hczbie K * > które zawsze są prz„y- 
ch, wszelka trwoga zniża cenę własności tysią- znawane tym, którzy ważnością lub p r z -
osób. Obawa wojny staje się powodem nakła- strzenią swego teO ,y um, mąją tytuł do g 

danto ciężarów na lud tego kraju i doprowadzić prawa- (Oklaski)* Mówiono, że niepowinmśmy był. 
może dó walki, w  której każda matka Szuje nie- uznawać Separatystów za stronę wojującą, gdyż 
bezpieczeństwo syna swego będącego w armii lub chodziło o wła* cieli niewolników. Zaiste p 
marynarce. Podzielałem w stopniu więcej n i ż  zwy- lwię!  Wstręt nasz do niewoli me zmniejszył się. 
kłym ową obawę, odkąd pełnię obowiązki sekre- (Długie ob a ij.
t i a  „praw zagranicznych. W ci,gn k r ^ c p e - 1 C o J . mm  nznpg fak. tę . .  m g m m .Q
ryodn mojego urzędowania, w aW l zaczly w V »U  zbrodo‘?, jaka kim kolw iek p o n iż a  M z k o *  
ki. Gdy lord Palmerston wszedł do ministeryum, (oklaski). Lecz gdy chodzi o stosunki, jakwi ma

włoska, jakkolwiek rychło się za- my z spółeczeństwem ludzi, wątpię aby stóso-groziła wojna

zużytą (oklaski) celem osiągnięcia * * -•
dności, lub czy Austrya albo Francya, albo inne sprawie ludzkości czyniąc to rzeczywiście 
jakie mocarstwo ma pośredniczyć i zwichnąć cel, Mówią, że Stany skonfederowane są buntowni- 
do jakiego Włochy dążyły. Rząd lorda Palmersto- kami przeciw Unii. Lecz przypominam sobie, że 
na nie wahał się ani chwili z orzeczeniem, że na-1 Anglicy zbuntowali się przeciw Karolowi I, prze-
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ciw Jakobow i II, a  ludność nowej Anglii niekon- 
tenta z tych buntów, zbuntowała się przeciw J e 
rzemu III. Nie chcę tu m ów ić, czy takie bunty 
są lub nie są usprawiedliwione; nie mówię ró 
wnież, że rewolucya obecna w Stanach Zjedno
czonych je s t rewolucyą usprawiedliwioną, jak o  też 
nie uważam j ą  za wielki błąd, lub za w ielką zbro 
dnię; lecz mówię tylko, że fakt rewolucyi nie jest 
według mnie zbrodnią tak  k rzyczącą, iżbyśmy 
mieli zrzekać się wszelkich stosunków i wszelkiej 
wspólności z tymi, którzy się stali winnymi bun
tu. (Oklaski). Co się tyczy kwestyi, k tóra wielkie 
go narobiła hałasu, to jest kw estyi uzbrojenia i 
ekw ipow ania okrętów w portach separatystów , tłó- 
maczę się kategorycznie.

Oto je s t zarys mego postępowania: gotów je  
stem uczynić wszystko, czego w ym aga praw o na 
rodów, a  może prawodawstwo i ak t zaciągów za 
g ran icą, a  gdyby było dowiedzionem, że to potrze 
bnem jes t niezbędnie dla zachowania naszej neu 
tralności, żądałbym naw et sankcyi parlam entu na 
nowe środki. Słow em , rząd królowej gotów jes t 
uczynić wszystko czego w ym aga obowiązek neu 
tralności, co jest słusznem względem przyjaznego 
narodu, wychodząc z tej zasady, że powinniśmy 
czynić dla drugich, co chcemy aby dla nas czy 
n>li- (Oklaski).

Nieobierzemy żadnego środka, którybyśm y u- 
ważali za zły i nieustąpiem y ani na jo tę  od ustaw 
ani od praw a Anglii, w obec pogróżek jakiegobądź 
obcego mocarstwa. (Huczne oklaski). Nie będzie 
zbytecznem zrobić tu uwagę, ja k  daleko posunąć 
można zaślepienie w pewnych przedm iotach. Sły
szałem członków Izby lordów użalających się, że
śmy pozwolili zabierać okręty wychodzące z por
tów neutralnych lub na morzu, lecz pozornie z u- 
sprawiedliwionem przeznaczeniem; i zarzucano nam, 
że w ten sposób dozwalamy krępować nasz handel*

Odpowiedź je s t stanow czą: stosownie do praw a 
narodów, jeżeli okręt udaje się jaw nie na rzeczy
wiste miejsce przeznaczenia; jeżeli rzeczywiście 
wyprawiony je s t do portu nieprzyjacielskiego za- 
municyą; prowadzący wojnę ma praw o zatrzym ać 
na pełnem morzu. U staw a została ściśle określoną 
pod tym względem przez lorda Hosvell i inne 
znakomitości angielskie, a  ponieważ jesteśm y neu 
tralnymi, nie zdaje mi się stosownem, abyśm y od
stępowali od ustawy, którąśm y zaprowadzili w chwi
li, gdyśm y sami toczyli wojnę (oklaski).

W szystkie te przedm ioty liczne zapewne uasu 
wają kwestye; możemy w pewnych w ypadkach mieć 
słuszność żalenia się; ja k  również rzeczpospolita 
federalna Ameryki może mieć słuszne do nas u- 
razy. Lecz winniśmy zawsze pam iętać, że od tych 
samych pochodzimy przodków , że w trybunałach 
am erykańskich studyują nieustannie zwykłe praw a 
angielskie, że uchwały wielkich nowych sędziów 
są tam pow agą, że nasz Schakspeare i Milton są 
dla Am erykanów ja k  dla nas autoram i klasyczny
mi, że otrzymaliśmy tę sam ą spuściznę wolności, 
że najw iększa część instytucyj naszych, jak  się po
kazuje z wybornego dzieła p. Toquevilla o Ame
ryce, je s t jednakow ą, że ten sam duch wolności 
ożywia nas wszystkich, że po rewolucyach naszych 
wybraliśm y monarchię konstytucyjną, jak o  n a j
lepszą formę rządu , podczas gdy Am erykanie po 
swych rewolucyach woleli rzeczpospolitą; lecz, że 
tak połączeni, m ając taki sam sm ak w literaturze, 
tego samego ducha wolności i legalności, powin- 
mbyśmy po ukończeniu tej nieszczęśliwej walki u 
ściskać się ja k  przyjaciele, i żyjąc w starym  św ię
cie, a  oni w nowym, winniśmy być świecznikami 
na drodze cywilizacyi całego św iata (oklaski). '

W yznaję panowie! że ożywiony temi uczuciami, 
czuję iż mi brakuje cierpliwości, widząc, że są lu 
dzie, którzy grom adzący jedne oskarżenia po dru
gich, fałsz po fałszu, popychają gorąco do dal
szego prow adzenia walki krw aw ej, ja k  gdyby nie 
było dosyć już  krw i przelanej od la t dwóch. Trze- 
baż obecnie nową w alkę rozciągnąć do narodów 
europejskich, z nowemi ofiarami krw i ludzkiej, in
teresu ludzkiego, szczęścia ludzkiego? (oklaski)

Panow ie! mam nadzieję, że tak  nie będzie; 
wiem przynajm niej, że wszelkie moje usiłowania, 
jakkolw iek są  słabe i niedostateczne, nie przesta
ną dążyć do przywrócenia pokoju pomiędzy naro
dami i uczynić w szystko co je s t słusznem i spra- 
wiedliwem względem tych narodów. Gotów ode
przeć atak  jeżeli niesłusznie będziem zaczepiani, 
gotów wziąść udział w walce, jeżeli walczyć bę
dziem, lecz przekonany, że wszelkie usiłowania 
moje dążyć winny do zam ienienia tych rozmaitych 
sporów w pokój, zjednoczenie i przyjaźń, będę 
miał w każdym  razie przeświadczenie, że o ile 
było w mej mocy starałem  się zachować pokój 
pomiędzy temi potężnemi narodam i (oklaski)

Panowie! je s t to w ielka kw estya, dotyczy ona 
zarówno naszej ludności ja k  am erykańskiej, przy
szłości cywilizacyi, pomyślności murzynów, któ
rych nasi przodkowie zbrodniczo wprowadzili do 
Ameryki, a  którzy jeżeli rzeczy dobrze się zakoń
czą (czego się spodziewam) staną się członkami 
spokojnemi i światłemi wolnego k ra ju  (oklaski), 
w interesie którego okazaliśm y się gotowymi wiel
kie uczynić ofiary; lecz nie poświęcimy żadnego 
z widoków naszych prostym pozorom.

Mamy dla dobra ludzkości gorętsze uczucia niż 
jakikolw iek naród w świecie, powinniśmy zacho 
wać pozycyę naszą, a  przekonaniem mojem jest, 
te  ludność krajów , które stanowiły Stany Zjedno
czone (czy ich nazw ać federalistami lub separa 
tystami) odda nam w końcu słuszność, zwraca 
jąc  uwagę (a uczynić to muszę) że w wolnym na
szym kraju, gdzie tyle je s t różnic i odcieniów o- 
pinii, są bardzo znaC2ne stronnictwa sym patyzują
ce z separatystam i a inne równie liczne masy 
(uważam je za liczebnie w iększe) sym patyzujące 
z federalistami, lecz ]a kiekolwiek są  pod tym 
względem sym patye n&oze, mieścimy wszyscy 
w sercach uczucie spraw icub^pści. Uczynimy sp ra
wiedliwość dla drugich, oczekiwać będziemy spra 
wiedliwości dla siebie samych i m uiemam iż tło- 
maczę tu wasze uczucia głoszą? że spraw iedli
wość w inna tryumfować, (przeciągłe oklaski)

ironika miejscowa i zagraBicm*.
K r a k ó w  3go października. Jutro przypną do

roczna procesya Matki Boskiej Różańcowej, odbywana 
na Rynku zwykle z wielką wystawnością, przy czem 
obnoszonym bywa cudowny obraz Matki Boskiej * 
kaplicy Różańcowej przy kościele 0 0 . Dominikanów. 
Jutro obchód ten ma być o wiele jeszcze świetniejszy 
i okazalszy, o ile nas zapewniają.

—  Miejscowa ekspedycya Czasu przeniesioną zo
stała z domu spadkobierców Czernego w Rynku głó
wnym do księgarni p. Józefa Czecha w sąsiednim ho
telu Drezdeńskim.

~  We czwartek 8go b. m. o godz. lOej rano od
będzie się za staraniem i nakładem obywateli Wie
lickich nabożeństwo żałobne w kościele farnym w Wie

liczce za duszę ś. p. Marcina Lelewela Borelowskiego, 
pułkownika, poległego pod Batorzem.

— Według cen pieczywa 'przedłożonych Magistra
towi na miesiąc październik, obowiązali się najtaniej 
sprzedawać:

Chleb pszenny. Jacenty K o c h  przy ulicy Żydow
skiej, za 1 cent 4®/s łutów wied.

Chleb ży tn i:  Józef B a r t l  przy ulicy Szewskiej, 
za 1 cent 6 1/3 łutów wied.

B u lk i na maśle: Karol A l e k s a n d e r ,  przy ulicy 
Sławkowskiej, Tomasz C h ę c i ń s k i  przy ulicy Flo- 
ryańskiej i Wojciech K a  p a r s k  i przy ulicy Stolar
skiej za 1 cent 2 '/a łutów wied.

B u lk i zwyczajne: Tomasz C h ę c i ń s k i  przy ulicy 
Floryańskiej, za 1 cent 3 %  łutów wied.

—  P. Bałucki został wypuszczony na wolność. Ma 
on proces drukowy, a gdy zażądał w policyi karty 
legitymacyjnej , przytrzymano go, jakoby posądzone
go o zamiar ujścia. Areszt jego wszelako był krótki.

— We Lwowie uwolniono we czwartek z więzie
nia śledczego p. Engelstróma poddanego szwedzkiego, 
który był trzymany pod śledztwem od kilku miesięcy. 
Uwolnienia jego zażądał poseł szwedzki w Wiedniu.

—  Dnia 2go października doszło najwyższe ciepło 
do -+- 16°,2 najniższe do -+- 4,”’7 , stan barometru 
o godzinie 2giej popołudniu 328,”’58, o 1< tej wieczór 
328,”’95, o6tej rano 3go października 329,’”16, wiatr 
słaby wschodni zbaczający ku południu, z rana pogo
da, potem dosyć pochmurno, wieczór stan nieba zmien
ny rano 3go października deszcz, o godzinie 6tej tem
peratura powietrza -f- 10,"2 R. —

— Jutro w niedzielę dnia 4go października, Naj
świętszej Maryi Panny Różańcowej; w poniedziałek 
dnia 5go października, Ś. Placyda męczennika.

SPRAWOZDANIE
z posiedzenia publicznego c. k. sądu karnego w K ra 

kowie w d. 16 września r. b.
P r e z y d u j ą c y :  E ttm ayer;— S ę d z i o w i e :  Kel

ler , Federowicz; — Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r y i :  
Schimetzek;— O b r o ń c a :  Dr. Kański.

(Dokończenie).
Tu zabiera głos obrońca oskarżonych Dr. Kański. 

Wypadek będący przedmiotem dzisiejszej rozprawy, 
przemawia obrońca, stawia przed oczy w całej nago
ści nadużycia, jakich się władze dopuszczają przy 
dopełnianiu aresztowań. Ustawa bowiem przedewszy- 
stkiem stanowi, iż urzędnik tylko w takim razie mo
że dopełnić aresztowania, jeżeli się wykaże upowa
żnieniem właściwej zwierzchności. W obecnym przy
padku Klemensiewicz utrzymuje, iż rozkaz (a właści
wie, jak sam przyznaje, kartka kilka słów w języku 
niemieckim zawierająca), który miał pssiadać, pocho
dził od jakiegoś komisarza policyi, którego nazwiska 
dokładnie podać nie jest w stanie. Otóż przypuści
wszy, iż rozkaz wspomniany w rzeczywistości istniał, 
czemu atoli zaprzeczyć należy, to żadną miarą nie 
może być uważanym za prawnie obowiązujący, ile że 
według zasad o postępowaniu władz administracyjno- 
policyjnych, wszelkie upoważnienie wyłącznie od na
czelnika władzy pochodzić i tegoż podpisem opatrzo
ne być winno. Otóż rozkaz w mowie będący (przypu
ściwszy iż istniał) wymogów takowych zgoła niepo- 
siadał. Atoli z pewnością utrzymywać można, iż 
takowy wcale nie istniał: Klemensiewicz nie wie 
co się z nim stało; akta sprawy nie posiadają go 
również a przecież pewnoby się w nich znalazł, gdy
by był w rzeczywistości istniał. Klemensiewicz zatem 
nie miał żadnego rozkazu ani upoważnienia, całe 
jego postępowanie w danym przypadku było niepra 
wnem, było nadużyciem władzy urzędowej, a powieść 
o rozkazie, czczym wymysłem dla zatajenia samowol- 
ności. Nadto nie był w ubraniu urzędowem, nie mógł 
się wykazać orzełkiem, który stanowi legitymacyą cy
wilnych strażników policyjnych. Scena, która nastąpiła 
w mieszkaniu Cymbronowiczów była tylko naturalną 
konsekwencyą nieprawnego postępowania ajenta wła 
dzy. Opór Cymbronowiczów uważać należy tylko za 
obronę siebie samych przed gwałtem, którego Kle 
mensiewicz chciał się na nich dopuścić; w obec nich 
był on tylko napastnikiem. Gdy wreszcie w myśl u 
stawy gwałt publiczny może być tylko dokonanym na 
osobie urzędnika, polecenie zwierzchności wykonywu- 
jącego i podług praw postępującego, w obecnym zaś 
przypadku premis tych niema, przeto również o zbro
dni gwałtu publicznego mowy być nie może. Przypu 
ściwszy atoli nawet , iż postępowanie Klemensie
wicza było zupełnie prawnem, to i tak o zbrodnię 
gwałtu publicznego oskarżonych obwiniać nie mo
żna, albowiem zeznania świadków są sprzeczne mię
dzy sobą i zgoła nie posiadają tych przymiotów, któ 
rych ustawa wymaga, żeby zeznania za podstawę o- 
rzeczenia sądowego służyć mogły.

Tu obrońca wykazując ze zwykłą gruntownością 
sprzeczności w zeznaniach świadków a mianowicie w 
zeznaniach dwóch policyantów, mieni te ostatnie „prze
solone gorliwością11 za zwierzchnikiem a to celem o- 
słonionienia tym sposobem własnych bezprawi, któ
rych się przy aresztowaniu Gymbronowicza dopuścili. 
Czyn, który zdaje się pewien cień rzucać na oskar
żoną, a mianowicie zamknięcie drzwi w chwili bójki 
z Klemensiewiczem, należy w rzeczywistości zdaniem 
obrońcy położyć na karb jej pomieszania i przelę- 
knienia, nie zaś złego zamiaru. Zaczem w konkluzyi 
wnosi obrońca, aby sąd z uwzględnieniem uwag po
wyższych, oskarżonych od zarzutu zbrodni gwałtu pu 
blicznego z § 81 k. k. dla braku istoty czyny u- 
wolnił.

Po krótkiej replice z prokuratoryi na słowa obroń 
cy i tegoż na nią odpowiedzi, sąd uchyla się celem 
wydania wyroku.

Po półgodzinnej naradzie takowy zostaje ogłoszo
nym w treści następującej: Jan Cymbronowicz i Wi- 
ktorya Cymbronowiczowa winnymi są zbrodni gwałtu 
publicznego z § 81 k. k. i skazanymi zostają w myśl 
§ 82 k. k. przy zastósowaniu §§ 54, 55 k. k. z u 
wagi na nader przeważne okoliczności łagodzące jak 
następuje: Jan Cymbronowicz na miesiąc lekkiego wie 
zienia, obostrzonego postem 2 razy w tygodniu, tu 
dzież jednorazowem zamknięciem w ciemnej każni; 
zaś Wiktorya Cymbronowiczowa na 14 dni lekkiego 
więzienia obostrzonego w sposób jak  wyżej.

Wyrok takowy głównie tem zostaje umotywowany, 
iż lubo Klemensiewicz nie dopełnił przepisu prawa 
względnie okazania upoważnienia, to jednak skoro 
Cymbronowicz dwukrotnie poprzednio wzywanym był 
do policyi, zatem musiał się dorozumieć kto był ten, 
co go po raz trzeci wzywał, ile że gwałtu dopiero 
Wówczas się dopuścili, gdy ajent policyjny przyzwał 
do pomocy patrol, a więc, gdy już względnie urzę 
dowego charakteru jego żadna nie zachodziła wątpli
wość.

Przeciw wyrokowi powyższemu tak z. prokuratoryi 
jako też i oskarżeni zgłaszają rekurs. M . B .

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Kraków 2go października. Wczoraj niewiele 

zboża przybyło na granicę z Królestwa, jakkolwiek

w poniedziałek niebyło targu. Handel w ogóle był 
bardzo ograniczony, a pszenica spadła nieco w cenie; 
żyto zaś i jęczmień pozostały bez zmiany. Pszonicy 
na dostawy bliskie wiele ofiarowano, i sprzedawano 
ją  taniej jeszcze niż na targu. Płacono na targu psze
nicę po 22 do 23 złp., przednie ziarno 24 do 26 złp. 
na dostawę późniejszą kilkaset worków przedniego 
ziarna sprzedano po 23%  do 24 złp. W Krakowie 
dzisiaj usposobienie słabe i zaledwie małe partye ku
powano do Górnego Szląska. Płacono pszenicę po 26 
do 27 złp. za 172 f. W ogóle jednak targ trzymał się 
słabo i wszystkie artykuły niepokupne.

W dniu 1 października b. r. odbyło się w Wiedniu 
dwudzieste drugie ciągnienie losów kredytowych w 
którem wyciągnięto 19 następujących seryj.

Serya 4 0 2  , 6 2 8 ,  631 , 9 7 6 ,  1 , 1 9 6 ,  1 , 505 ,  1 , 900 ,  
2 , 5 2 6 ,  2 ,7 12  , 2 , 9 6 0 ,  3 , 1 21  , 3 , 1 7 7  ,  3 , 3 2 4 ,  3 , 34 3 ,  
3 , 5 9 0 ,  3 , 7 5 8 ,  3 , 82 9 ,  3 , 9 4 9 ,  4 , 0 1 7 .

Główne wygrane padły na następujące serye i nu
meral

Ser. Nr. wygrał. Ser. Nr. wygr. Ser. Nr. wygr.
1,712 76 2 0 0 , 0 0 0 631 27 4 0 0 3 , 17 7 16 4 0 0

402 36 4 0 , 0 0 0 631 74 4 0 0 3 ,3 2 4 3 4 0 0
i,01 7 59 2 0 , 0 0 0 976 8 4 0 0 3 ,3 2 4 7 4 0 0
! ,324 5 9 5 , 0 0 0 97 6 31 4 0 0 3 , 3 2 4 31 4 0 0
1,590 47 5 0 0 0 1 ,1 9 6 1 4 0 0 3 , 32 4 60 4 0 0

976 87 2 ,5 0 0 1 , 19 6 20 4 0 0 8 , 3 2 4 68 4 0 0
!,9 6 0 30 2 ,5 0 0 1, 196 82 4 0 0 3 , 3 24 71 4 0 0

6 2 8 24 1, 50 0 1 , 19 6 89 4 0 0 3 , 3 24 74 40 0
1,526 89 1, 50 0 1, 505 7 40 0 3 , 3 43 2 4 0 0
: ,7l  2 89 1 , 50 0 1,505 1 9 4 0 0 3 , 3 4 3 1 9 4 0 0

0 1 7 11 1 , 50 0 1,505 26 4 0 0 3 , 5 9 0 66 4 0 0
631 7 1 ,0 0 0 1,505 70 4 0 0 3 , 7 58 3 4 0 0

, 5 0 5 69 1 , 0 00 1, 900 17 4 0 0 3,7 5 8 2 1 4 0 0
1,758 39 1 , 00 0 1,900 58 4 0 0 3 , 8 29 32 4 0 0
1,829 21 1 , 0 00 2,712 24 4 0 0 3 ,9 4 9 14 4 0 0

4 02 75 4 0 0 2, 960 31 4 0 0 3 , 94 9 79 4 0 0
4 0 2 87 4 0 0 3,121 12 4 0 0
Reszta numerów nadmienionych seryj wygrała po 

140 złr.
Wypłat® wygranych następuje w sześć miesięcy po 

ciągnięciu.

PRZEGLĄD POLITYCZIY.
Depesze telegraficzne.

T r y  e s  t 2 października. D eputaeya m eksykań
ska przybyła tu wczoraj, a  ju tro  udaje się do 
Miramare, gdzie m a być p rzy ję tą  przez A rcyksię 
cia Ferdynanda M aksymiliana. Przydzieleni do 
niej zostali hr. Bombelles i m argr. Correr. P ro
gram  przyjęcia obejmuje obiady, zabawy, kon 
certa itd. u dworu Arcyksięcia. D eputaeya w po 
niedziałek odjedzie.

L o n d y n  2 października. Z Nowego Jorku  do 
chodzą wiadomości do 23go września. Bragg po
bił Roscnkranza w dwudniowej bitwie i zmusił go 
do odwrotu do Chatanoga. Rosenkranz stracił po
dobno 12,000 ludzi. P rzy  ujściu R io-grande ocze
kują starcia się francuskich i unionistowskich ło
dzi kanonierskich. N ad rzeką Rapid-Ąnn stoją u- 
nioniści i separatyści naprzeciw  siebie. Z Char
lestown donoszą 20go września, iż statki kryte 
zwane Monitorami nie m ogą się posuwać. Bate- 
rye południowców przeszkadzają sypaniu bateryj 
unionistowskich.

Dzisiejsze wiadomości z teatru wojny przynoszą 
nam  najprzód bliższą choć niezupełnie jeszcze do 
kładną wiadomość o wspomnionej przez nas już 
potyczce w Krakow skiem  w okolicy L e l o w a  30go 
września, oraz o wspomnianej powyżej przez ko
respondenta z Lubelskiego potyczce pod N o w y m  
S t a w e m  i N i e m c a m i  w dniu 24 września; da
lej o utarczce w Podlaskiem  pod W o l ą - O k r z e j  
s k ą  między Demblinem a  Żelechowem w dniu 26 
września; nakoniec niedokładne doniesienie o św ie
żej potyczce nad koleją w arszaw sko-petersbugską 
w Mazowieckiem o k ilka  mil od W arszawy, sto
czonej 30go września.

Pom yślna potyczka w okolicy Lelow a w K ra
kowskiem, a w łaściw ie między Lelowem a  Szcze 
kocinami 30go w rześnia przez oddziały Chmieliń
skiego, Zarem by i O ttona stoczona, była jednak  
dosyć krw aw ą. Z polskiej strony zginęło do 30tu 
ludzi, m iędzy nimi dowódzca jednego  z walczą
cych oddziałów odważny Otton (pseudonim ). Mo
skale jed n ak  daleko w iększą stra tę  ponieśli. 
W czasie potyczki oddział Zarem by (dawniej Iskry) 
wszedł chwilowo w nieporządek, lecz następnie ze
brał się i uporządkow ał. Moskale zażądali posił
ków z okolicznych załóg.

O potyczce w Lubelskiem  w dniu 24 września 
stoczonej pod N o w y m  S t a w e m  i N i e m c a m i  
wspom ina powyżej nasz korespondent z L ubel
skiego, lecz mam y o niej bliższe i dokładniejsze 
doniesienia. W edług nich, oddział Ćwieka, którym 
dowodzi dziś kap itan  W alery Kozłowski, uderzył 
pod Nowym Stawem  niedaleko Lubartow a na pół 
noc Lublina, na oddział m oskiewski złożony z dwóch 
kom panij piechoty i pół sotni kozaków , oddział 
ten pobił straciw szy 13 poległych i ścigał go aż do 
wsi Niemce, leżącej na drodze z Lublina do Lu 
bartowa; lecz w tem miejscu przybyło z Lublina 
na pomoc Moskalom 8 rot piechoty, przeto K o
złowski cofnął się, a  odwrót ten w ykonał pomyśl 
nie i bez szkody.

W Podlaskiem  oddział konny Grzym ały, stano
wiący w łaściw ie eskortę jego  jak o  naczelnika sił 
województwa Podlaskiego, stojący w okolicy 0 -  
krzei, rozbił pod W olą-Okrzejską kilkudziesięciu 
kozaków, ubiwszy im kilku ludzi, a  zanim n ad e
szła piechota m oskiew ska, cofnął się w porządku. 
Kilku od niego odłączonych jeźdźców  zaalarm o
wało przypadkow o tw ierdzę Demblin (Iwangorod) 
i uszło następnie licznej pogoni.

O znacznej potyczce stoczonej 30go września 
blisko drogi żelaznej warszawsko petersburgskiej, 
to tylko wiemy z wiadomości przez W arszaw ę dziś 
nadeszłej, iż stoczył j ą  podobno oddział Jan k o 

w skiego w Stanislawowskiem zwykle działający, 
że potyczka była krw aw a i z obu stron wielu by
ło poległych.

W ogóle mimo wielokrotnych porażek, siły pol
skie nie zm niejszają s ię ; w miejsce poległych 
sta ją  nowi walczący i bój toczy się zacięcie. W y- 
m i e D i m y t u n i e k t ó r e  h u f c e  działające ciągle 
w różnych województwach Kongresówki. Siły 
polskie w Podlaskiem  i w Lubelskiem są dosyć 
znaczne. W Podlaskiem  i w części M azowieckie
go działa teraz c z t e r y  oddziały piesze: Jan k o 
wskiego, Krysińskiego, Lutyńskiego i Żaczka, k tó
ry  to ostatni objął dowództwo nad oddziałem pod
pułkow nika Adama Zielińskiego, gdy ten przed 
parą  tygodniam i m ianowany został naczelnikiem 
sił województwa Podlaskiego w miejsce podpuł
kow nika Grzymały, który na własne żądanie otrzy
m ał urlop. Oprócz tego je s t w Podlaskiem  dzie
więć małych oddziałów żandarm eryi konnej i k il
ka  małych oddziałów żandarm eryi pieszej, odda
jących wielkie usługi powstaniu. W Lubelskiem 
jest t r z y  znaczniejsze oddziały z piechoty i jazdy  
złożone: Ćwieka, którym  dowodzi Kozłowski, Rudz
kiego i W ierzbickiego, nadto parę oddziałów żan
darm eryi konnej. O oddziałach w K rakowskiem  
czynnych mówiliśmy niedawno. W  Kaliskiem, 
gdzie teraz naczelnikiem  sił wojewódzkich jest 
pułkownik Kopcrnicki, działa także k ilka  huf 
ców pieszych i konnych: S ’upskiego, Matusiewicza, 
Parczewskiego i inne. W M azowieckiem, gdzie 
naczelnikiem  sił województwa je s t pułkownik 
Michał Z ieliński, czynnych je s t również kilka 
oddziałów : między innemi Żychlińskiego dzie
ci w arszaw skich, Szum lańskiego, Bronisławskiego, 
Skowrońskiego. O oddziałach działających w Płoc
kiem mniej wiemy, a naczelnikiem tam sił w oje
wódzkich je s t pułkownik Raczkowski. Najznacz
niejsze może siły polskie są  w województwie Au- 
gustowskiem, gdzie było także chwilowo kilka od
działów z Litwy. Między innemi działają tam od
działy: pułkow nika A leksandra Landera, majorów 
Ostrogi, Gleba, W iktora H łaski, Micewicza, Paw ła 
Brandta, Ignacego Kołyski. W  Sandomirskiem 
są oddziały Em inow icza, który  pełni obowiązki 
naczelnika sił w tem województwie, i Rudowskie- 
go, prócz małych oddziałków żandarm eryi.

Natężony ucisk do najwyższego stopnia ze stro
ny m oskiewskiej, trw a ciągle w W arszawie i w 
całej Kongresów ce, podobnie jak  w Litwie na 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie. W W arszawie a re 
sztują Moskale za najmniejszym pozorem lub bez 
pozoru w domach i na ulicach. W edług listów 
z 1 października przez nas otrzym anych, a któ
rych już  zamieścić niemożemy, aresztowano tam 
w tym dniu wiele osób w m ieście i na przedm ie
ściach. Oficerowie napadają  po ulicach na przeebo 
dzącycb, rew idują ich i więżą. Z prowincyj do
noszą o ucisku i gw ałtach m oskiew skich: w Po
dlaskiem  uwięzili świeżo wielu właścicieli ziem 
skich po wsiach, a z niektórych dworów pobrali 
prócz w łaściciela wszystkich m ężczyzn; w Kra 
kowskiem Czengiery i Gawryłów, pierw szy w Kie 
leckiem i Jędrzejow skiem , drugi w Proszowskiem, 
powiększyli także w ostatnich dniach liczbę a re
sztow anych; Gawryłów z w ypraw y pod D ziało
szyce przyprow adził do Proszowic kilku jeńców, 
ale nie wziął ich na placu boju lecz spokojnych 
obywateli pochwyta! po wsiach i m iasteczkach i 
trzym a ich w ścisłem więzieniu w Proszowicach. 
Gdy coraz w iększą liczbę Polaków prowadzą 
Moskale do więzień, innych wywożą wgłąb Rosyi 
i na  Sybir: przed kilku dniami wywieźli Mo 
skale, ja k  nam doniósł korespondent, c z t e r y 
s t u  więźniów politycznych z cytadeli w arszawskiej 
koleją pe tersbu rską , jednych przeznaczonych na 
Sybir, drugich do twierdz, innych w sołdaty do rot 
karnych.— Po zupełnem złupieniu i zrabowaniu L i
twy, łupi teraz rząd moskiewski U krainę , W ołyń 
i Podole; nałożył tam  także, ja k  wiadomo, na w ła
ścicieli ziemskich w ielką kontrybucyę, która w y
nosić m iała w edług ukazu 10°,/o od dochodu czy
stego, a  wistocie władze m oskiewskie zdzierają 
po 20 i 30 od sta  od dochodu b ru tto , to je s t wię 
cej nieraz ja k  cały dochód czysty, prócz tego wy
m uszają podatki. Gdy zaś właściciele nie są w sta 
nie zapłacić odrazu takiej wielkiej sumy wśród 
dzisiejszych okoliczności, albowiem jedn i są zra
bowani przez żołnierstwo i ha jdam aków , a wszy
scy praw ic bez żadnego dochodu z ziemi z powo
du już to trudności sprzątnięcia zbóż, już to wiel
kiej drogości robotnika, —  przeto w ładze mo
skiew skie sekw estrują ich ruchomy m ajątek i in
wentarze i oddają je  w dozór w łościanom , a po 
pewnym terminie licytują i sprzedają za bezcen. 
Przypom nieć tu musimy, iż rząd moskiewski wy
dał niedawno ukaz darujący włościanom zic 
mię przez nich posiadaną, która jed n ak  niebyła 
w łasnością rządu moskiewskiego; właściciele od 
dali j ą  wprzód włościanom z własność na pole 
cenią Rządu Narodowego, który zapowiedział de
kretem  indem nizacyę właścicieli z ogólnych fun- 
dusów narodow ych; lecz rząd moskiewski daru 
ją c  cudzą w łasność, nie myśli naw et o inde- 
mnizacyi.

Dzienniki w iedeńskie rozbierają jeszcze dziś mo
wę Russella; prócz tego zajm ują się kw estyą duń
ską  i kandydaturą m eksykańską. W żadnej jednak  
z tych spraw  nie mówią nic nowego, ani też wa 
żnego.

Sejm pruski zbierze się zapewne ju ż  w listopa
dzie, gdyż wybory wyborców naznaczone zostały 
za 20go b. m., a  w ybory deputowanych na 28go. 
Podobnie ja k  m inister spraw  wewnętrznych w ydał 
rozporządzenie, które powyżej dajem y względem 
czynnego popierania m inisterstw a ze strony urzę
dników, m inister oświecenia rozciąga takież posta
nowienia do nauczycieli.

Nie odebraliśm y dzisiaj paryskich  dzienników 
wyjąwszy Patrie  i Norda. O trzym aliśm y jed n ak  
Independance bulge która daje wszystkie znaczniej
sze wyciągi z dzienników paryskich. Nic one nam 
bardzo ważnego lub nowego nie objaw iają. Hr. 
W alewski nie uda się teraz ja k o  poseł do Lon
dynu, i ja k  utrzym ują, same nie uznał za stóso- 
wne powrócić już  w tśj chwili do czynnej służby. 
My jed n ak  wcale nie jesteśm y pewni, czy posel
stwo londyńskie było w samej rzeczy ofiarowane 
w tych czasach br. W alewskiemu. L a  France w 
następujący sposób odwołuje wieści o jeg o  nomi- 
nacyi: „Powołanie hr. W alewskiego na posła w Lon
dynie uważane było przez kilka dni w kołach po
litycznych jak o  prawdopodobne. Dziś zdaje się 
nam, że możemy oświadczyć, iż te przew idyw ania 
nie spraw dzą się. Kiedy donosiliśmy o nich, po
wiedzieliśmy zaraz, iż niew ierny, czy br. W alew 
ski zechce przyjąć tę misyą. Podług krążących 
wersyj, które uw ażać możemy za dokładne, były 
minister okazał zam iar niewracania jeszcze do 
czynnej służby. Nie znamy powodów jak ie  w strzy
mują br. W alewskiego, ale ci wszyscy, którzy 
mieli zaszczyt zbliżać się do niego, wiedzą, iż na
tchnione zostały przez to głębokie poświęcenie dla 
Cesarza, którego hr. W alewski dał tyle dowodów, 
a  które stw ierdza się godnością charakteru  i prze
konań." Zdaw aćby się mogło z tych słów, że nie 
przyszła jeszcze chwila dla hr. W alewskiego, a r a 
czej dla polityki popieranej przez niego w spra
wie polskiej. Do tego L a  France dodaje, że bar. 
Gros objął na nowo sw oją posadę posła w L on
dynie, k tórą  nadal zatrzyma.

Constitutionnel podnosi tak  samo ja k  Pays ustę
py mowy hr. Russella, które potępiają Rosyę i w y
kazują, iż straciła swe praw a nad Polską w ypły
wające z traktatów  1815 r., odpowiada na część 
pokojową mowy m inistra angielskiego znanym 
artykułem  [Morning Posta krytykującym  politykę 
hr. Russella. Patrie  także w ykazuje w długim 
artykule liczne sprzeczności znajdujące się w  tej 
mowie i niechce przypuścić, aby ona m iała być 
programem, a tem mniej ostatniem słowem Anglii 
w kwestyi polskiej.

W Marsylii po nabożeństwie za Polskę nastąp i
ła  ludowa m anifestacya z okrykam i „niech żyje 
Polska! “

Żydzi francuscy przygotow ują petycyę do sena
tu, żądającą ujęcia się rządu francuskiego za ich 
współwyznawcami w Polsce.

Independace BeJge m n iem a, że Cesarz opóźni 
swój powrót do Paryża o k ilka dni.

Monitor um ieszcza depeszę z Meksyku z 24go 
z. m. Podług niej przystąpienie do interwencyi 
francuskiej sta je  się powszechne, a stronnictwo 
Juareza zupełnie je s t rozbite.

W Sztokolmie toczą się jeszcze układy o przy
mierze duńsko szw edzkie; poseł szwedzki przy 
dworze duńskim Hamilton bawi tam  od kilku ty
godni w tym  celu. Dagbladet zapow iada w swoim 
ostatnim przeglądzie, że trak ta t ten przyjdzie do 
skutku. Przy tem ogłasza tenże dziennik dokum ent 
dawniejszej daty, to je s t  notę szw edzką do Anglii 
i Francyi, w której Szw ecya oznajmia, iż gdy 
rząd duński uczynił zadość żądaniu związku n ie
mieckiego przez nadanie Holsztynowi osobnej usta
wy konstytucyjnej, przeto Niemcy powinnyby na 
tem poprzestać. Szw ecya uw aża jed n ak  postępo
wanie Niemiec jak o  zm ierzające do upadku Danii, 
k tórą rząd szwedzki czuje się obowiązanym bro
nić. Nota szwedzka wzywa państw a zachodnie, 
aby się w dały z pośredniczeniem w sporze duń
skim, co też, ja k  wiadomo nastąpiło, bo na posie
dzeniu B undestagu dnia 1 b. m. odesłano notę an 
gielską w tym przedmiocie napisaną do w ydzia
łów holsztyńskiego i egzekucyjnego. Morning Post 
i Times ośw iadczają się za D anią przeciw polity
ce Niemiec.

Ostatnie depesze telegraficzne „Ciasn”
P a r y ż  3 października. Constitutionnel objaśnia, 

dla jak ich  powodów F rancya przyjęła trak ta ty  r. 
1815 za podstaw ę układów  względem Polski. 
Anglia uważa te trak ta ty  za żadne. Były one też 
podług tego ja k  sobie Rosyanie postępowali, ża- 
dnemi dla Polaków. T rak ta ty  te zaw arte na to, aby 
stanowić rękojm ię swobód Polski, stałyby się nie 
czem innem , ja k  rękojm ią panow ania R osyi, co 
byłoby niesprawiepliwością, do której Europa nie 
może przyłożyć ręki.

T r y e s t  3 października. Dziś przyjm ował Arcy- 
książe M aksymilian deputacyę m eksykańską i w 
tych odpowiedział je j słow ach: Pocblebnem może 
to tylko być dla naszego domu, że oczy waszych 
współziomków zwróciły się ku rodowi Karola Y. 
Muszę w zupełnem porozumieniu się z Cesarzem 
Francuzów  uznać, że m onarchia nie może być 
przywróconą na nowo na prawowitych trwałych 
podstawach, jeżeli cały naród za pomocą swobo
dnego objawu swojej woli nie potwierdzi życzenia 
stolicy. Od rezultatu więc głosowania ogółu kraju 
muszę uczynić zawisłem przyjęcie ofiarowanego 
mi tronu. Z innej strony muszę domagać się o- 
wych rękojm i dla odbudowania napowrót cesar
stw a, jak ie  są  niezbędnemi dla zaslonienia go 
od niebezpieczeństw zagrażających jego cało
ści i niepodległości. Jeżeli rękojmie przyszło
ści silnie utrwalić się m ającej będą uzyskane, a 
powszechny wybór ludu m eksykańskiego zwró
ci się ku mnie, wtedy byłbym gotów, w sparty 
przyzwoleniem najjaśniejszej głow y domu mojego, 
ufny w opiekę Wszechmocnego, przyjąć koronę. 
Na ten przypadek już teraz  oznajmiam stałe po
stanowienie, iż zamierzam przez rząd konstytucyj
ny otworzyć krajowi drogi postępu opartego na 
porządku i moralności, a  skoro tylko państwo zu
pełnie uspokojonem zostanie, przysięgą stwierdzę 
tę umowę fundam entalną z narodem.
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Kurs papierów publ. 1 pieniędzy. I Przyjechali od 2 do 3 Października.

K ra k ó w  3 Października. 
Banknoty polskie za 100 złr.n.złp 
Ruble ar. nowe na m.pols. agio „ 
Talary pruskie, za 160 złr. n. tal.
Srebro n ow e............................ złr.
Półimperyały rosyjskie • • • „
Napoleondory 20-fr....................„
Dukaty holenderskie ważne . „

n austryackie .
Listy zast. galic. nowe z knp. „

n u  .  stare ^ „
Obligacye indemn. z kuponami „ 
Akcye kolei gal. bez kup. i bez 

dywidendy z wpłatę pełna . „ 
Pożyczka nar. z r. 1854 bez k. „ 
Listy zast. polskie bez knp. złp.

W ie d e ń  3 Października (tel.)
§•/. M etalik i................................
6*/. Pożyczka narodowa. . . .  
Akcye banku narodowego wied. 

„ banku kredytowego . .
Losy 5°, z r. 1860 .....................
S reb ro ............................................
Londyn, 10 fant szterl................
Dukat pojedynczy........................

W ie d e ń  2 Października. 
Pożyczka Skarbowa:

6 '/t  Metaliki na wal. anstr.. . . 
6%  Pożyczka narodowa. . . .  
6*/# Metaliki na mon. konw .. . 
5% Oblig. ind. niższćj A ustryi. 
5% „ „ węgierskie. . .
5% n  n  chorw. słow.bank.
6 %  „ „ galicyjskie. . .
5®/, p  p  bukowińskie . .
6 %  „ p  siedmiogrodzkie
*•/• Pożyczka nowa weneoka. .

Listy zastawne:
6•/, Banku naród. 6 letnie.. . 

p p „ 1 0  letnie. . .
p  „  p  12 miesięczn.
p p p losowane* w w. a.

6 7 ,  Tow. kred. galicyjskie.
Poiyczld Loteryjne:

Losy poż. skarb, z r. 1839 cale .
_ z r. 1854 na 4% 

„ „ z r. 1860 ca łe.
Bilety rentowe Como...............
Losy Zakładu kredytowego .

„ tryestskie na 4%% . . 
p żeglugi par. na Dunaju.
„ Ks. Esterhazego na 40 złr

Księcia Salm „ 40 „
Księcia Palffy „ 40 „
Księcia Clary „ 40 „
h  St. Genois „ 40 „
Miasta Budy „ 40 „
Ks. Windiscngratzn 20 ,

’  Hr. Waldstein „ 20 „
p Keglewicza „ 10 „

Akcye bankowe i przemysłowe 
Akcye banku naród, austr. . .

potn. ues. Ferdyn.
.  rządowćj...............
p zachodmćj Ces. Elżb. 
p Pardubickiój. . . .  
p Nadcisańskiśj.. . . 
p Południowój . . . .  
„ Galicyjskiój. . . .  

rsa zagrań. (3 miesięczne)
Amsterdam 100 zł. hoL 
Augsburg 100 zł. nadr. 
Benin 100 talar. . . . . 
Frankfurt n. M. 100 zł. nadr. 
Genua 100 lirów piem .. 
Hamburg 100 mąrków . 
Lipsk 100 talar. ̂  . . . 
Liwomo 100 lirów . .  . 
Londyn 100 funtów.. . 
Paryż 100 franków . .

W a l u t y :  
Cesarskie korony . . .

,  pół korony
p  dukaty na

„  » , » °r
Z t o t o  a l  m a r c o

Napoleondory...............
Suwereny.......................
F ryderyki.......................
Luidory...........................
Suwereny angielskie. . 
Imperyały rosyjskie. .
Srebro ............................

-  kupony . . . .  
Talary związkowe. . . 
Pruskie bilety bankowe

i
» 4 

4
«o* 3
0 5

5  4 a 1
1 5 
O 1

na w agę. . 
obrączkowe.

L w ó w  1 Października.
Dukat holenderski........................

.  an s tryack i........................
Pódmpeiyał r o s y js k i ................
Rnbel rosyjski...............................
Talar pruski...................................
Listy zast. gal bez knp. wal. austr.

p p p p p mon- kon. 
Obligi indemn. bez kuponu. . . 
Pożyczka narodowa bez kuponu 
Akcye kolei żel. gal. Karola Lud.

'W & rM AW * 2 Października.
Półimperyały.......................... rubli
Obligi skarbowe.................... ....

kupon . . . .  
Listy zastawne III okresu. rubli

kupon ................
Akcye kolei żel. warszawsko-wied. 

p h p warszaw.-bydgoo.

żądajf p łacą
386 380
104 103
90; 89 ;

U l ; 110;
9 22 9 8
8 95 8 81
5 38 5 30
5 38 5 30

7 6 J - 7 5 , -
80 j - 7 9 , -
76 — 75 25

198 196
83 — 81 —
93 — 82 —

złr. c e n t
75 50
81 90

788 —

186 60
98 15

U l 35
111 50

5 38

72 10 72 —
81 90 81 80
76 - 75 90
86 50 85 50
76 50 76 -
76 — 75 50
74 25 73 75
74 — 73 50
74 25 74 — I
93 — 92 —

— — 1

HOTEL SASKI. Jan Kochanowski wł. d z Ja-1 
sła. M. Jarocki wł. d. z Podgrodzia. A. Żurowski 
ob. z Łańcuta. Barbara Kodrębska wł. dóbr z Za
lesia. Antoni Załuskowski wł. dóbr z Zakrzewa | 
Wgo. Franciszek Kumer oficjalista pryw. z Mo-

O D E Z W A .

|u
Począw szy w ydaw ać Nowiny ze świata, uczyniliśm y to, co już  daw no  w kra- 

uczyn ionem  być pow inno; —  tym  prze to  po czą tk iem  działania n aszeg o , da-
C e iina^ona^ura^w ładysl^^dr^ów iedd^u^ęd!I dow ód znanej ju ł  naszćj szczególnej m iłości dla lu d u  w iejsk iego , ja k o  i dla 
z W rz aw y , wład. hr. Mięczyński ob. z Woły- kraju . —  Z a p a 'ru ja c  s ię  z w łaściw ego  stanow iska , nie rach u jem y  n a  osobiste  ko- 

I kobskf'wz. z Prus! g Z  as aJa- Stanislaw Wl1 rzyści, leez n a  korzyści k ra ju  i ludu , —  dotąd  atoli, —  kraj n ie  odpow iedzia ł 
&  ,G,arlicki- Ad- Wielowiejski, H. w zajem nie n a s z ć j  m i ł o ś c i .  —  P ó ł ro k u  ju ż  p racu jem y  o w łasnych  s iłach .—  

IskiWJ.' Lasakowićz,SK. Kaso^waki^Zyg! Rydef °F r.11>ulj|iczność uznała w praw dzie  tra fn o ść  p i s m a  i pracy , —  a do tykaln ie  poka-
_Tytus  ̂ Lhotski. T. Torosiewicz. zało sie, że k tó re  w sie posiadaja to  pism o, tam  najem n icy  m osk iew scy , chcący  

Władysław hr. Dziedu za^ , 5c j^ ...................  - ■ - - -HOTEL POD RÓŻą.
pismo,

Iszycki Wł. dóbr z fam. z Jezupola. M arya'chrza-1zaK ,oc,c sP °ho jnośd  i porządek , -  b u n tu ją c  p rzeciw  panom , a n a w e t p rzeciw
now^ka ob. z Popedzyny. Józef Hofman kupiec « ładzóm , —  nie osiągnęli c e lu : —  a jednakże  w spó łudz ia ł w  te rn  p iśm ie, (ibv- 
ze Żywca. Bar. Bertold Wierciński literat z Lon-1 : n  . u i » , n- ,
dynu. Fr. Gatkiewicz Ck. komis, z Czerniowic. ,  e l‘ 1 -duchow nych , pokazał się za m ały. •— P ierw sze pó łrocze  m a za 'edw o

Wyjechali-. M. Skibniewski agr. z fam. do Lwo- 3 4 0  P re n u m e ra to ró w !  —  je s t to  zby t m ało  n a  całą G alicyą z K rak o w sk iem ! —
Adam Szczepanowski ob. do Małoszowa. M-1 Oby w a 'e le ! D uchow ni! N auczyciele  i P rzew odn icy  g ro m ad ! n ie  żału jc ie dla do b ra

braci tych  k ilku

wa.
Blaska ob. z córkę do Ptaszkowy. Koestler c. k. 
sztabowy nadlekarz do Galicyi. F. Turnau obyw 
ze synem do Dobczyc. Jan Kępiński wł. dóbr do 
Szczurowy. Alfred Grzesicki syn ob. do Tarnowa. 
Xawery Wykowski ob. do Sufczyna.

103 — 
100 —  

86  —  

76 —

W KSIĘGARNI
JOZEFA CZECHA

W KRAKOWIE
je s t do nabjcia:

IJ  y j )  1 17 A  U f f

NA ROK

tych  k ilku  g ro szy ; —  B óg W am  je  odp łaci s to k ro tn ie , —  a m yśl W a 
szą i w łasn e  poczucie u jrzyc ie  w  sk u tk a ch ; —  tym  bardziej, że gdy  uzyskam y 
choć 6 0 0  A bonen tów , będziem y się  sta rać , częście j nasze pisemko  w ydaw ać. 
g(3H8-2 3) R o m a n  K i e r e s ,  odpowiedzialny Redaktor.
___________________  E ju t l tv ik a  h e i n i o t v s h a ,  współpracowniczka

Ferdynand Golkowsld/̂ t'ot?™;,;:
stu średniego, silnej budowy, z profesyi gorzel- 
mk, wykazujący się legitymacyę urz. pow. Jazło- 
wieckiego, pofiiłszował podpisy i listy w celu zbie
rania składek dobroczynnych w Czortkowskim i 
Kołomyskim. Przekonany o oszustwo, zbiegł. Są
dowe kroki przeciw niemu rozpoczęte; lecz żeby 
tymczasem w dalszych okolicach łatwowiernych 
nie okpiwał, podaje się do publicznej wiadomości.

C3154-1)

U wiadomienie.

wydanie J ó z e f a  C z e c h a .

102 E0 
99 75 
85 75 
75 50

159 — 158
94 50 94 — 
97 75 97 65 
17 50 j 17 25

134 75134 25 
114 —Ill3 — 
92 50j 92 —
95 50 94 50 
36 25)
34 75 
34 —i 
31 50 
34 25 
22 25 
29 59 
10 —

(3139-1-6)

787 — 
187 20 
130 — 
1612 

182 — 
146 50
127 25 127 — 
147 —1147 — 
219 — 247 — 
196 50196 —

94 20 

94 30

83 20

U l 30 
44 10

16 35

5 34 
5 34

8 93

9 45 
15 [

11 3o!
9 23 

U l  50 U l  — 
U l 50 111 -

i P r  a n u m e r a t i  o n s - E l n l  a d n n  (s
auf die mit 3 0  Septem ber 18 6 3  neu erscheinende po li t i  s ch  e Z e i t u n g

„VOLKSBLATT.“
I Dieses fiir alle Schichten der Gesellschaft berechnete Journal wird folgenden

Innhalt bringen:
1. Politik, kurzes Resume der Situation des Tages in einer „politischen

I Rundschau Telegramme, biindige Leitartikel iiber aussere und innere Politik, Ori
Zawierający w sobie: ginal-Correspondenzen; Berichterstattungen fiber die Yerhandlungen des Reichs

żei^twa^w^k^ciokc?Krakowskich — z T d iS a  If.athe,S Und and*Per PoIitischen Korperschaften, in entschiedener liberaler Richtung 
słońca i księżyca, oraz Lunacye. —Tablice wseho- ■ur den óster. Gesammtstaat und einiger Anschluss an Deutschland einstehenc

Konfk^Zwierayrifckfrroku I 2- T agesneuigke iten ; 3. Industrielle, handelspolitische und okonomische Artike 
1560. — Spalenie Zamku Tęczyńskiego, obrazek Referate und K ritiken iiber Literatur und Kunst; 5. Romanę und andere
del^ Krakow^k—̂ Grób Iw 'Iironisirwrprzez^. I feuilletOnist Unterbaltungsleklure ; 6 . D en taglichen Vergnugungs-Anzeige 
Antoniewicza. — Czarodziejskie przedstawienie 111,1 ̂  vollsta m igen Theaterzetteln aller Wienerbiihnen 5 8 . alle amtlichen Veror
taraynynjag1rilonki~krKSzwed^kiój^pZ PaufKra- d““ n| en.,/ die„ W iener Eremdcnliste, Verzeichniss der Gestorbenen, Fahrordnungen 
kow. — Tabella stęplowa. — wiadomości go- u °d lan fe  aller oster. Eisenbahn- und Dampfboot-Routen, u. s. w. 9. Unter 
spodarskie. — Jarmarki w Galicyi Zachodniśj. |der  R u b r.k : „Bazar fiir Handel, Gewerbe und Industrie^ die neuesten MaFktbe 

, , . . m iHchte, Courszettel der „Geld“ , „EfFekten", -F ru ch t“ und „W aarenw Bórsen
3 4 2 5 ) s>zcmP arz . osz UJ® CCn ° g n ‘ der Markthallen und G etreide-Schram m en; Vereins-Kundmachungen industrielle

zin z r. 4  cent. zU. r3ian-i.ut IErwerbsgesellschaften, ais: General-Versammlungen, Bilanzen, Standesausweise
Rechenschaftsberichte, Statutenanderungen, Rateneinzahlungen, Dividendenerhebun 
gen, Spielplane, gezogene N um m er der Zahlen-Lotterie, und die Ilaupttreffer der 
Lotloanleben. 10. Inserate.

Ausserdem ist noch ein Briefkasten und die Auskunftshalle dazu bestimmt, 
unserer Lesern iiber portofreigestellte Anfragen in alien Civil- und Strafgerichtli- 
eben, politischen, finanziellen, kaufmannischen, gewerblichen und ókonomischen 
comunalen und sonstigen Privatangelegenheiten gewissenhafte Auskunfc zu er- 
theilen, Comissionen zur Besorgung und Vermittlung zu iibernehmen, sowie Zu- 
schriften wegen Geschaftsauftragen zu beanlworten, Rathschliige und Consultatio- 
nen mitzutheilen u. s. w., welche stets von com petenter Seite eingeholt werden

. . I *  r a m i e  n . "
Unsere P. T. Abonenten erhalten in jedem  Quartal eine Anzahl Originallose 

ais: „C redit14, „Esterhazy44, „O fncr44, „Clary* Loose ais Priimien. Die Anzah 
steigt im Verhiiltnisse mit der Anzahl unserer Abonenten. Die Zuerkennung ge- 
schiet von Seite der gefertigten Administration in unpartheischer W eise, worin 
wir die P. T. Abonenten jeder Zeit friiher verstandigen und behufs ihrer Ueber- 
zeugung iiber den reelen Vorgang hiebei einladen w erden.

Ais Abonenten-Pramie geben wir fiir das erste Quartal unseres Blattes, d. 
vom 5 0 . Septbr bis Ende D ebr 1 8 6 3 : Ein Creditloos, E in Ofner, Ein Clary’- 
sclies, Drei schwedische Staatseisenbahn, E in Windischgriitz, E in Keglevich und 
Fiinf gleiche Antheile eines Salm-Reifferscheid’schen Loses.

Abonementspreis fiir die Provinz, > Inserate wer.len billigst berechnet. Dss Blatt 
ganzjiihrig 14 0. 40. halbjahrig 7 fl. 20. erscheint taglich (auch Montags) zu 8 Seiten 
V iiihr 3  fl 60 stark nebst Inseratenbeilage im Forraular des

.I,. . c j  i n n .  Fremdenblattes.
Wien im Septbr 1863. | (3H 4-2-3)

Die Administration des „Volksblatt’s“
Stadt Dnmgas8e 4.

34 25
33 60
34 — 
S3 75 
22  —  

20 — 
14 75

785 — I 
187 101 
427 — 

1640 
181 591 
146 —

94 10

94 20

83

111 25 
44 —

15 30 I

3 33 
5 33

8 92

9 40 
9 10 
11 25 I 

9 18

67
67

66
66

30J 
6 33 

19 
1 76J 
1 67; 

75 93 
79 63 
74 58 
82 55 
197 50

80 48 

14 31

5 25; 
5 27{ 
9 12 
1 74p 
1 66 

75 25 
79 75 
73 95 
81 80 
195^50 I

i POSTĘP. ;
Redakcyą „ Postępu11 i wydział |  

artystyczny objął p. Artur Grottger. §  
Nr. 15ty pisma tego wyszedł i o- §  
bejmuje: Lelewel, Czachowski, Ro- |  
g iń sk i, K ruszewski, (życiorysy z 
portretam i)—  W  rakuzkiej niewoli 
(c. d.) Konwój rannych powstań
ców do Krakowa (z ryciną). Po
wstańcy na Litwie ( z ryciną). Dzie
je dyplomacyi polskiej (c. d ) .  Kara 
za tchórzostwo (z ryciną). To i owo. 
Przegląd polityczny. Koresponden- 
cye. Wiadomości bieżące.

Redakcya „ P o s t ę p u 44 w W ie
dniu (Josefstadt, Lederergasse 32), 
przyjmuje przedpłatę na „Postęp,44 
rocznie 6 złr. — półrocznie 3 */2 
2łr. —  ćwierćrocznie 2 złr.

W  Redakcyi „Postępuu są je 
szcze do nabycia po zniżonych 
cenach: Mapa Polski w grani
cach z r. 1772, po 1, 2, 3 z łr.—  
Błogosławieństwo Powstańconu 
wspaniała litografia, 1 złr. 50 c.
—  Zofia Kossakowska, powieść 
hist, z rycinami 1 złr. 50 c. —  
Kalendarz narodowy, na r. 1864 
80  cent. —  Adam Mickiewicz,
60 c. —  Koleje żel. w Galicyi,
60 c. — Postęp zbroszurowany 
rok I., II. i III. po 4  złr.

Nabywca powyższych nakła
dów razem, otrzyma takowe (za
miast za 20 złr,) za 15 złr. wraz 
z przesyłką. (3061-3 4)

Redakcyi „Postępu44 w W iedniu.

W ro o ła w  2 Października. 
Banknoty anstr. w mon. nowćj . 
Polskie bilety bankowe . . . .

p Listy zastawne . . . .  
Poznańskie Listy zastawne 4 '/ , .

.  8 %•/,

P a r y ż  1 Października. 
Renta 3 V, • . . . . . . . . .

L o n d y n  1 Października 
Konsole.....................................

94
94

i  z p
s  Od Redc 

oS

5 1  
* 9

14 28;
-  16?

87

67 90

B I O R O
ck. Towarzystwa <|ospodarczo - rolniczego

K r a k o w s k i e g o ,
p rz e n ie s io n e m  z o s ta ło  z d o m u  p o d  L  
207/ 335-6 , p r z y  u l ic y  S z e w s k ió j ,  d o  d o - 1 
m u  T o w a r z y s t w a  N a u k o w e g o ,  p r z y  
u lic y  S ła w k o w s k ió j  N . 2 8 2 ,  n a  d r u 

g ie  p ię tr o .  (3122-2-6)

O bw ieszczenie.
[L. 15,379], (3113 1-3)

93; W  H o telu  P o lle ra , pod  N. 3 9 1  przy u- 
I licy S zp ita lnć j w  K rakow ie po łożonym , f

Pociągi osobowe n . kolejach 4eI«sJ  7 lczio“a.pri!ed trfe“ a, la!y 75?J | złr. m on. kon., czyli 7 8 7  z łr. 3 0  kr. wal.

Odchodzą:

F jB B T  dn iem  3 0  W r z e ś n i a  1 8 6 3  ro k u  zo s ta ł o tw arty  
^ ^ H ^ f n o w y  rodzaj

HANDLU BLAWATNEGO
pod  firm ą:

ANTONI  CZERNY
W  KRAKOW IE,

przy R y n k u  g łów nym  o b o k  H andlu  p an a  W ojczyńsk iego  i pdna Jahna.

Ten nowo urządzony Handel utrzymywać głównie będzie wszelkiego ro
dzaju towary łokciowe, szczególniej właściwe dla ludu wiejskiego i inne to
wary w tańszych gatunkach, które dotąd li tylko za miastem nabyć można 
było, a mianowicie:

Wszelkiego rodzaju płócienka, perkaliki, dryle, dreliszki, drelichy, bar
chany białe, barchany kolorowe, tartany, chustki wiejskie, chustki derowe, weł
niane, drukowane chusteczki małe wełniane, bawełniane, nioiane, sukna góral
skie na płaszcze od słoty, sukna i dywany na podłogi, wielki wybór wszel
kich podszewek tak panom krawcom męzkim jak  i damskim, szczególniej za 
leca s ię ; kołdry wełniane, koce, kaftany męzkie w grubszych gatunkach, ka
ftaniki, skarpetki i pończochy wełniane, rnanszestry od najtańszych gatunków ; 
płótna zgrzebne, surowe, bielone w grubszych tylko gatunkach, hamany, perkale, 
płyfenie itp. Nakoniec wielki zapas waty najpiękniejszej białej i materace gotowe.

Niżąj podpisany polecąjąc swój Skład względom łaskawej Publiczności, 
to  jeszcze dodać muszę, ie  szanowne domy zajmujące się zakładami dobro- 
czynnemi, jako to: Ochronkami dzieci, niejeden przedmiot tani, praktyczny 
w mym Handlu znąjdą. (3127-1- 3) A n t o n i  C z e r n y .

Z ak ład  szkoły  prywatnćj d la Pan ien ,  
klas cz tć ry  w sobie zaw ierający, k tó ry  za
łoży łam  w zesz łym  roku, licznie był uczę
szczanym .

Donoszę to Szanownej Publiczności z tein 
dodatkiem , że się s ta ra łam  tak  go urządzić , 
aby  w tem roku  szkolnym  i dzieci z d o 
mów polskich tu  uczęszczać mogły.

Zapis i p rzy jęcie  pan ienek  z p ro w in c j i  
t rw a  aż do ostatniego P a ź d z ie rn ik a  tego 
r ° k u - (3029-1-3)

N aukę  przedm iotów  szkolnych i u m ie 
ję tn y ch ,  jako też  robót damskich, jeżyków : 
(polski,  niemiecki i f rancuski,)  m uzyki,  r y 
sunków, tańców i cwiczeń g im nastycznych, 
udzie la ją  znakom ite  w tóm zawodzie osoby.

N a  szczególne żądan ie  rodziców, p a 
nienki m ogą o trzym ać naukę  też i w ro 
bieniu sukien  pod ług  m iary ,  w fryzowaniu, 
w gotow aniu  i w innych  tym podobnych 
przedmiotach, należących  do kom ple tne 
go wykszta łcen ia  kobiecego.

W  porów naniu  z podobnem i tu  istnie- 
jącem i zakładam i,  op ła ta  u  mnie j a k  nnj- 
um iarkowaniej jest ustanowioną.

A l o j z y  a  J ju g ,  
dozorczyni Z ak ład u ,  rodow ita  P olka,  

w W ied n iu  n a  przedmieściu Gumpendorf, 
plac kościelny (K irchenp la tz )  Nr. 11.

N adesłane.
Cierpicnto żołądka i kiszelc, kaszel, opadsnie z cia

ła, chndnięcir, na które medyoyna nie naswęcza ża
dnego środka, dają s ij wyb rn e wyl ezyć smaczną 
Revalescilre D a Barry z Łoadyr.n.

W łtżnv list do w szystkich chorych.
L a  Chapelle, Paryż, d. 1 grudnia 1862.

Panie, — W ciągu ośmiu miesięcy miewałem c.i- 
dzień wymioty i siratzliwe kolki, złe trawienie, bez
senność ; wydał, m dziewięćset franków na lekarstwa, 
a zamiazt znalełć w nich ulgę, upadałem w oczach, 
straciwszy 40 funtów naw adze; bez nadziei wyzdro- 
w irn i,; zacząłem tydzień tr mu utywać lievalescih'e 
Du Barry. Po pierwszych zaźyciach Łrj smacznej 
mączki uzdrawiającej, wymioty i kolki ustały, sen 
wrócił, i teraz trawię należycie z wielką moją rario- 
ścią. F fa n c i s z e le  S i l v a in ,

(3048-9) 4 , ulica Jeao-Kobert.
D o m  D u  D a r r y ,  77. Regent-Street, Lon

dyn-, 26, Place Vendome, Paryż; i 12 , Rue de 
L ’Empereur, Bruksela. — W pudełkach po '/, 
kil., 5 f r .; 1 kil. 8 fr. 75 c.; 2%  kil., 20 f r . ; 6 
k il, 40 fr.; 12 kil., 75 fr. Za asygnacyą poczt w ą.— 
Sprzedaje się w Petersburga, u Tegelsten i Thorn- 
loy, 15, Wiolki Morskoj, dom B trbe, i pierwsi a- 
ptekarze, korzcnnicy i cukiernicy we wszystkich mia
stach.

W a u c z y c i e l j ę z y h a i  l i t e r a t u r y  f r a n -  
l *  c u z li ie j  w byłych wyższych szkołach Ży
tomierskich, ma zaszczyt oznajmić, że i w tym 
roku przyjmować będzie uczniów, celem przygo
towania do szkół Normalnych, Gimnazyalnych i 
Technicznych, na stół, stancyą, oraz na żadania 
udzielać im będzie korepetycyj szkolnych, jako
też lekcyi francuzkiej codziennie bezpłatnie. Kra
ków, ulica Stolarska, dom XX. Dominikanów, dru
gie piętro. (2938-8)
_________  K a r o l  M ielattre.

STANISŁAW CWAŁOSINSKI
Krawiec Hęzki,

ma zaszczyt donieść szanownćj Publiczności, 
iż dopiero przybył z Paryża, zkąd przeniósł 
swój Zakład wyrobów krawieckich męzkich i 
damskich okryć do Hotelu „pod Białą R óżą44 
przy ulicy Floryańskiej. —  Magazyn swój zao
patrzył w rozmaite najnowsze maferye z pier
wszych fabryk franruzkich i angielskich.....
Pracując w najcelniejszych warsztatach, tak 
to kraju jak  za granicą, (a mianowicie Wie
dniu, Pradze, Dreźnie, Berlinie, Londynie, na
koniec w Paryżu, u  Alfreda, nadwornego 
kratoca Cesarza Francuzkiego i Króla Ho
lenderskiego, u którego pełnił obowiązki Pro
wizora) ; przez długoletnią praktykę wykształ
cił się w swoim zawodzie, przeto ma nadzie- 
ję, iż szanowna Publiczność raczy go za
szczycić swem zaufaniem, w powierzeniu ob- 
stalunków, które według nąjnowszych mód tak 
krajowych jak  i zagranicznych z największą 
starannością i zadowi leniem będą wykonane. —  
Garnitury zamówione mogą być gotowe w I2tu  
godzinach. —  Obstalunki mogą być przesłane i 
z prowincyi za przysłaniem miary.
 ____________  12942-5)

2 0Ó,ooó z ło ty c h .
1 0 0 ,0 0 0 ,  3 0 ,0 0 0 ,  3 0 ,0 0 0  2 5 .C 0 0  

2 po 20,000, 2 po 15,000, 1 12,000, 2  po 
10,000

1 po 6,0(10, 2 po 5,000, 5 po 4  000, 5 po 
3 ,000, 14 po 2,000, 117 po 1,000, 18 po 
600 , 500 i 400, l i i  po 300, 30 po 200,

30, 25, 20  ńd.

Dla cierpiących na niestra
wność żołądka, niemniej przeciwko 
febrze i kolkom

Likier Angielski
D r a  E r n s t a ,

(cnglisk  stomachical Liquor),
jako niezawodny i wypróbowany środek prze

ciwko tym słabościom.
F la k o n ik  1 z ł r .  2 5  c . —  7 5  c . i 3 0  c.

Wino hiszpańskie żołądkowe
n a  n ie s t r a w n o ś ć .  —  F la k .  4 5  c . 

Wszelkie zamówienia uskutecznia nąjpunktua!- 
niej, a odbiorcom większej ilości strąca zna

czny rabat.
ŚW IT Główny Skład w Handlu K a r o l n  

R ż ą c y  w K r a k o w i e .  (2949-7-)

6335 po 100, 7465 po 40.
są trafne

145&0 losowania wygranych
ze strony wolnego miasta Frankfurtu nad Me
nem urządzonego i gwarantowanego.

Przy trafnych, których wypłata nastąpi ta
larami w srebrze, znajdują się losy do nastę
pującego ciągnienia: (3 t i 2 -i-s,
1 s * e  ciągnienie 1 O r o  i 2 < > s o  Listopada.

Gała wkładka 6 zlot., pół wkładki 3 złot. 
7a 2 zł. «/4 1 zł. 50 c.

W zapłaęie przyjmują się wszelkiego r. -  
dzsju pieniądze papierowe i marki listowe, lub 
też pobiera się należytość pocztą.

Plany i losy są do nabycia pod adresem :
l i .  C . l i i e n s t h a c h

Grosshandlnngshaus in Frankfurt a/M.

FRANCISZEK WOLF
krawiec damski * Wiednia*

poleca sw ój najobficiej zaopatrzony skład z  wy- 
borem w szelkiego gatunku

Płaszczów i płasz
czyków Damskich

z najlepszych i najnow szych materyj w naj- 
gustowniejszym  i najmodniejszym kroju po ce

nach zadziwiąjąco tanich stałych.
Lokal sprzedaży druga buda przy Sukien

nicach od rogu ulicy ś. Jana v is-4 -v is  handlu 
kr ne .m ego  W. Fischera o b .k  budy Bernard.; 
Barnerdy, m ajstra szew skiego z W iednia.
   (3123 2-3)

Chmiel  t e g o r o c z n y
ze Zackidj (Satz) rozsady,

z pomnożenia d o b r z e  z a k o n s e r w o w a n e j
jest do sprzedania w ilości od 8 do l o  c e tn a  
r y « -  — Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr 
Wielopole (Skrzyńskich), na listy frankowane, o- 
statnia poczta R o p c zy c e . (3104-3-8)

W O D A
C. k. w yłącznie uprzywilejowana 

>A D O  U S T  w f o j i  P r o s z e k  d o  z ę b ó w ,

MELj W N IO N .
Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wymieniona 

Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich Pacyentów przez p rze
ciąg wielu la t używałem z jak  najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem  zostały 
opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia otworzyłem Składltych artykułów w ka- 
żdóm znaczmejszem mieście. — Woda ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy 

  jako szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i zapobiegający, i wielom zaświad
czeniami potwierdzona — służy najbardzićj przeciw zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszczcza 
resztki potraw  nd zębach zostające i w  zgniliznę przechodzące; przytem  wzmacnia dziąsła  
krw ią  zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega psuciu siętychże, i  uchyla zły odór z ust.

iWU napycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Krakowskiego,
Galicyi i  B ukow iny,— a oprócz tego u pp. kupców: J . Schaittera  w R z e s z o w i e ,  — Józefa  
Jahna  w K r a k o w i e  i T a r n o w i e ,  — jakoteż we wszystkich większych miastach monarchii 
Austryackiej. (2S17-9-;
C e n a  fla g ą h l f f ro ily  d o  u s t  M e la n i o n  1 z ł r .  410 c . — p r o s z k u  d o  z ę b ó w  1  z ł r .

IW ^Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod- 
pisanego. J ó z e f  Z y g m u n t  J J j h e l y i ,  prakt. lekarz od zębów w Krakowie.

i  Krakowa do Wiednia T. rano; S. 30 po po
łudnia — do Warszawy o 8. reno;— 
do Maczek 3. 30 po] południa (gdzie 
nocuje) — do Wrocławia 8. rano- —

i O

austr., do depozytu miejskiego przez wła
ściciela nadmienionego Hotelu złożona | 
została.

Wzywa się przeto właściciela, aby się I

Od 12*° do 19*° Października r. b.
trwać będzie ostatnie ciągnienie

ksiąź. Brunszwicko-Lflneb. wielkiego losowania,
tog? doâ s)^rL oB-T o,nziuMtkrz I p° odbjÓj fakoweJ. vv p-zecięgu roku, b- |w którem wyciągnione być muszą 11 ,000  wygranych na zł. 175 ,000,

Od dnia mniejszego ogłoszenia,zgło- 105 00 0  70 ,0 0 0 , 3 5 ,0 0 0 , 17 ,000 , 14 ,000 , 10,500, 8 ,750 itd., aż 
hczki l i .  rano. I sic meomieszkał. w D rzeeiw nvm  albo I ’ ’ ’ ’ n ’ . ’ . .’ ’ ’ ’ ’ ’ >

do najmniejszych po zł. 82  %.
Już za mał§ kwotę zł 5 za J/8 losu oryginalnego 

„ dtto „ 10

■ Wiednia do Krakowa T. 15 rńno; 8.30 wieczór.
■ Ostrawy do Krakowa 11. rano.
•  Granicy do Szczakowy 6. 30 rano; 11. 37 

przed południem; 3.15 po południu. 
te&zczakowy do Granicy 11. 16 przed połu

dniem ; 3.33 po południu; 7 56 wieczór. 
ts Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 30 wieczór.

P r z y c h o d z ę :
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7. 45 wie

czór — z Warszawy 5. 13 po połu
dniu — z Wrocławia i Warszawy 9. 
45 rano; 6. 37 wieczór — Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5. 37 wieczór — ze Lwowa 3. 64 po 
południu; C. 16 rano — z Wieliczki 
«. 30 wieczór, 

do Lwowa z Krakowa 3.33 rano; 8.40 wieczór.

I sić nieomieszkał, w przeciwnym albo 
wiem razie z kwotą, o którćj mowa,I 
w myśl ustawy powszechnćj cywilnćj po- 
stąpionem będzie.

Magistrat kr. gł. Miasta.
Kraków dnia 24go W rześnia 1863  r.

M i r .  J K r y d a ,
d«cent przy Uniwersytecie Jagiellon.

zas z prawem

dtto
dtto

20
40

do w s z y s t k i c h

„ %  dtto
„ y2 dtto
„ cały los oryginalny 
wygranych p o  z ł .  7 0

z rzeczentem się 
najmniejszćj wy- 

granćj.

za cały los i stosun
kowo w taj cenie za */2, V4 i ł/ 8 losu oryginalnego, można wziąść udział w tej
tak korzystnćj i pewnej loteryi; za pośrednictwem niżej wyrażonego Domu han- 

powróciwszy ze sezonu kąpielnego ze I dlow'ego, którem u sprzedaż tych losów —  pod warunkiem punktualnego roze- 
Szczawnic do Krakowa, udziela rady i p o - |sfanja list ciągnienia jakotćż i wygranych —  od Prześwietnćj Komisyi loteryjnćj

J f d h u h  S t r a u s s ,
(Effencten Handlung) w F r a n k f u r c i e  n. M.

mocy lekarskiej w mieszkaniu własnem na 
ulicy Stolarskiej Nr. 62 od godziny 9ej do 
Hej przed południem. (3155-t)

wyłącznie powierzoną została.

(3132-1-5)_____________________
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Hamburgsko-ameryk. Towarz. akcyjne par^Wfij l e g l l l g l  pocztowćj. 

Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa miedzy

H a m b u r g i e m  i  \ o « } n i  Y o r k i e m .
podług okoliczności przytykająca do S o u t h a m p t o n ,  za pomocą okrętów

parowych pocztowych:
„Saxonia44 
nBorusiau 
„Teutonia44

kap. Trautmann, 14 Listop.
„ Haack, 28 Listop.
„ Taube, 12 Grudnia

40

Hammonia44 kap. Sclnoensen, 3 Paździer.
„Germania44 „ Ehlers, 17 Paździer.
„Bawaria44 „ Meier, 31 Paździer.
Cena przewozu towarów: Ł- 2 .1 0  za zwykle; 3 .1 0  za delikatniejsze tow ary od tonny o 

stopach kub. hamburg. z opuszczeniem  (Prim age) 1 5 % .
Cena przewozu osób: P ierw sza kajuta 150 tal.; druga kajuta 100  ta l ;  iMiędzy-pokład 6 0  tal. 

Eks^edycye żaglowych okrętów  pocztowych do tego T ow arzystw a należących nastąp ią : 
1 Października okręt fregatowy „D eutschland,44 kapitan Hensen,

15 Października okręt pocztowy .E lb e 44 kapitan Bardua.
Bliższych szczegółów  udziela faktor okrętow y:

( 3133- i - )   A u g u s t  R o l t e n ,  następca W m. Millera w Hamburgu.

Nakładem i czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera. Odpowiedzialny Rządca Drukarni, Antoni Rother.


